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Najwyżsi dygn tarze w szajce Stawiskiego

Mafja francuskich aferzystów
po Jedne] zbrodni — szykują drugą

PARYŻ. 26.2. Sędzia śledczy w 
Bayonne, d'Uhalt, który prowadź 
śledztwo w sprawie Stawiskiego, 
otrzymuje w ostatnich czasach sze- 
reg ostrzeżeń od życzliwych osób. 
które zalecaja mu ostrożność I w y­
strzeganie sie picia nawet szklanki 
wody poza domem.
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PARYŻ. 26. 2. Dochodzenie w 
•Drawie zabójstwa radcv sadowe- 
CD Prince nie do sunęło sie oa-  
Dfzód. Władze śledcze otrzymują 
Setki listów anonimowych, do­
tychczas iednak nie natrafiono na 
flad złoczyńców.

Dzienniki p raw icow e ataknia do- 
Hoję bezp ieczeń stw a, zarzucaiac ,iei 
prow adzenie śledztw a w określo­
nym  zgóry  kierunku.

Prasa zaznacza, że komisarz Be- 
lin. wysłany do Dijonu. rozgłaszał 
już zawczasu wiadomość o popeł­
nieniu przez Prince'a samobój­
stwa...

Dziennik .,Victoire“ ostro wy­
stępuj e przeciw mafji polityczno - 
aolicyibej. której wyraźnie zarzu­
ca popełnienie zbrodni. Pisze on: 
..Demoralizowana w ciągu 50 lat 
anarchistyczna czy bezbożna re­
publika francuska, nie została jesz­
cze do tego stopnia z gangrenowa­
no. by tolerować działanie mafji. 
bez względu na to. że mafia ta u- 
kryw a sie w zacienionych czeluś­
ciach masonerii".

PARYŻ, 26.2. Dziennik „La Li- 
berte“ podaje sensacyjną wiado­
mość. ja-koby z mieszkania zamor­
dowanego w m. Dijon sędziego 
Rrince\a w niewyjaśniony dotych­
czas sposób zniknęły wszystkie je 
CO notatki, tyczące sie afery Sta­
wiskiego.

Podobne te kompromitujące sze­
reg wybitnych osób dokumenty zo 
•łaty skradzione przez osoby załn- 
twesowaue zaraz po wyjeżdzie sę 
dziego 7. Dijon do Paryża.

PARYŻ. 26.2. W czoraj był pnze- 
Iłwchiwany przez administracyjna 
komisje śledcza komisarz Pachot.

W edług dzienników, komisarz 
Pbcłiot złożył w swoi-m czasie w 
•Orawie Stawiskiego cztery szcze­
gółowe raporty radcy Prince, kto- 
*T ze swej strony przekazał je służ 
bowo prokuratorowi Pressard.
Jak twierdzi dziennik ..Le Jour .

Okręt zatonął
u wybrzeży belgijskich

' LONDYN 26.2. — Parowiec bry- 
lyjski „Fauvette“, który zderzył się 
f  okrętem „Penelope“, zatonął u 
brzegów Ostendy. Załoga i pasa­
żerowie parowca zostali uratowani.

Morderczy orKan
NOWY JORK. 26.2. — Według 

danych, w południowych 
*teia?cJi toraado dokonał więk­
szych spustoszeń, niż przytptrszcza- no pierwotnie.

23 osoby zginęły podczas nawał- 
H c r

prokurator Pressard w ciągu 44 
miesiecy nie zrobił żadnego użyt­
ku z tych raportów.

PARYŻ, 26.2. „Flgaro“ twierdzi, 
że po złożeniu zeznań przed komi­
sja parlamentarna, prokurator Pres­
sard. szwagier b. premjera Chau- 
temps‘a, poda sie do dymisji i pój­
dzie #>a emeryturo.

PARYŻ. 26.2. W związku z za- 
Dowiedzianem przez ministra spra­
wiedliwości wytoczeniem docho­
dzenia przeciwko szeregowi no­
wych osób. zamieszanych w aferę 
Stawiskiego, dziennik ..Le Jour** 
donosi. że akcia ta pozostaje w 
łączności z zeznaniami, iakie zło­
żył zabity radca Prince przed ad- 
ministracvina koniisia śledcza.

Pismo notuje pogłoski, według 
których dochodzenie byłoby skie­
rowane przeciw b. ministrom Da- 
Hmier. Renault I Reynaldy oraz 
przeciw prokuratorowi republiki. 
Pressard‘owi.

Sędzia d ‘Uhalt zapowiada, że w 
przyszłym tygodniu przystąpi do 
przesłuchania ważnych świadków 
i oskarżonych.

M tustcr grecki
u ministra Zarzyckiego
Minister przemysłu i handlu dr. 

Ferdynand Zarzycki przyjął wczo­
raj greckiego ministra handlu p. 
Pesmazoglu oraz posła greckiego 
w W arszawie p. Politisa.

Hietrażone Sswiiiy
budują nowy ^Ossoawjachim**

MOSKWA, 26.2 — W Leningra­
dzie przystąpiono do budowy balo­
nu stratosferycznego „Ossoawja- 
chim 2“, który ma być ukończony 
do dn. 1 sierpnia i przystosowany 
do osiągnięcia maksymalnej wyso­
kości 25 kim.

Potwór ze Lwowa
bestjalsKi morderca prostytutKi

przed sądem doraźnym
Przed sądem doraźnym we Lwo J kobiercę straconego przed paru la

wie stanął wczoraj człowiek, któ­
ry słusznie zasłużył sobie na mia­
no „lwowskiego Kiirtema“ — spad-

Koniec „wojny gospodarczej0
pobKo - niemieckiej

ty krwawego 
dorfn.

■potwora 7. DOssel-

1 rwające od pewnego czasu ro­
kowania polsko - niemieckie o zinie 
sienlu „wojny celnej", dobiegają 
końca.

Jak sie dowiadujemy ze źródeł 
miarodajnych, zarysowuje się poro 
zumienie na wszystkich odcinkach 
tak, tż W' najbliższym czasie wolno 
oczekiwać pomyśnego zakończenia 
rokowań.

Porozumienie gospodarcze pol­
sko - niemieckie ma obejmować

przede w sz y sak i en i obuistronnc znie 
sienie wszelkich zarządzeń bojo­
wych. Zawierać ono będzie rów­
nież część, poświęconą omówieniu 
warunków przewozu polskich to­
warów liodowlanych przez Niem­
cy. Pozatem przewidywane jest 
równoczesne zawarcie umów pry­
watno - prawnych. dotyczących 
wywozu żelaza z Polski, jak rów­
nież podpisania umowy pomiędzy 
przedsiębiorstwami żeglugowemi o 
bu krajów.

Miażdżące zwycięstwo Polski
w  spotkaniu z niemieckimi hokeistami 

5:0 (0:0 , 3:0, 2:0)

m

Wczoraj na sztucznym torze łyż­
wiarskim w Katowicach odbył się 
zapowiedziany mecz hokejowy pol­
ska Południowa — Niemcy Półno­
cne.

Skład drużyny polskiej był nastę 
pujący: Stogowski. Ludwiczak, So­
kołowski. Król, Schabiński. Gło­
wacki, Nowak. Wołkowski i Kowal- 
ski.

Drużyna niemiecka wystąpiła w 
składzie: Kaufmann, Thobien, Rey­
mer, George. Herker, Hakner, 
Schroepler. Dawidów i Weinland.

Zwycięstwo odnieśli polscy ho­
keiści w stosunku 5:0 (0:0, 3:0, 2:0) 
na korzyść Polski.

Gra w pierwszej tercji naogół wy 
równana, obłe strony grają wiele, 
przyczem Polacy górują nad Niem­

cami. Pod koniec tercji bramkarz 
niemiecki zostaje uderzony przez 
swego kolegę z obrony krążkiem, 
wskutek czego schodzi z boiska.

W drugiej terep powraca do bram 
ki. Polacy, mimo dobrej gry, nie 
wykorzystują kilku dogodnych sy- 
tuacyj.

W 5-tej minucie padają 3 bramki, 
uzyskane dwie przez Nowaka i jed­
na przez Sokołowskiego.

W trzeciej tercji gra naogół w y­
równana. Niemcy nie dochodzą wo- 
góle jednak do głosu, wreszcie Po­
lacy uzyskują dalsze dwie bramki 
przez Króla i Kowalskiego.

Sędziowali dobrze były reprezen 
tant graczy niemieckich Bischoff i 
ze strony polskiej, prok. Kulej.

Publiczności ponad 4 tysiące.

Jest nim Hieronim Cybulski — 
tnwaJkte wojenny, właściciel kio­
sku ulicznego, który w  nocy z 4 na 
5 lutego b. r. zwabił do swego kio 
altu prostytutkę Szeffównę i otiruw 
szy ją w czasie libacji, trupa jej 
następnie pociął na drobne kaw ał­
ki i rankiem następnego dnia roz­
rzucił je w parku i na niektórych 
•ulicach.

Potw orna ta zbrodnia, popełnio­
na przez zboczeńca, jaikim jest Cy­
bulski, nasunęła przypuszczenie, iż 
jest on człowiekiem niespełna ro­
zumu. Jednakże 2-tygodnio\ve mo­
zolne badania lekarzy-psyehiatirów 
zaprzeczyły temu mniemaniu. C y­
bulski jest niewątpliwie zboczeń­
cem — brzmiało orzeczenie rze­
czoznawców — lecz odpowiedział 
nyim za swe czyny, gdyż rozporzą­
dzającym pełnia władz umysło­
wych.

W obec takiego orzeczenia, wła­
dze prokuratorskie skierow ały 
sprawę przeciwko niemu przed sad 
doraźny, który wczoraj właśnie 
przystąpił do jej rozważania. 
Szczegółowe sprawozdanie nasze­
go specjalnego korespondenta z 
przebiegu wczorajszej rozpraw y 
anajdą Czytelnicy na str. 3-e*.
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Przez szereg lat dyrektorem ; 

Górnośląskego Związku Praco­
dawców Przemysłu Górniczo- 
Hutniczego był p. Tarnowski. 
Osoba iego była wiełokrotnie 
przedmiotem ataków praso­
wych, z uwagi na fakt, że p. Tar 
nowski przeszedł na to właśnie 
stanowisko z piastowanego 
przez siebie urzędu — Komisa­
rza Demobilizacyjnego. Z urzę­
dowego więc obrońcy interesów 
świata pracy, powołanego do 
jak najkorzystniejszego interpre 
to wania ustawodawstwa de mo­
bilizacyjnego, chroniącego ro­
botnika, stał się jego najbardziej 
eksponowanym przeciwnikiem, 
powołanym z racji nowego sta­
nowiska do jaknajintensywniej- 
szego zwężania wywalczonych 
i nabytych praw.

Ostatecznie można przypu- J 
szczać, że p. Tarnowski pełnił 
swój urząd Komisarza Demobi­
lizacyjnego bez wewnętrznego 
przekonania, staraiac się jedy­
nie o lojalne wypełnienie obo­
wiązków ustalonych przepisami 
(jakkolwiek oglądane później 
przez pryzmat jego nowej nomi­
nacji rozstrzygnięcia z czasów 
piastowania stanowiska Komisa­
rza Demobiiizacyjnego, budziły 
;w świecie robotniczym poważ­
ne zastrzeżenia co do swojej ob­
iektywności), podczas kiedy sym 
patjami swemi był po stronie 
przeciwnej, — po stronie kapi­
tału.

Można się z tern godzić lub 
nie, w każdym zaś razJe może 
być to że tak powiemy — o- 
koiicznościa łagodzącą jaskrawe 
różnice pomiędzy oboma stano­
wiskami.

Za parę dni p. Tarnowski przej 
dzie na nowe stanowisko — dy­
rektora jednej z kopalń. Dy rek­
torem Związku Pracodawców 
zostaje ktoś inny. Zostaje nim. 
p. Czesław Wieniawa - Chmie­
lewski. poseł z klubu Ch. D. i N. 
P. R. w Sejmie Śląskim i b. dy­
rektor wydawnictwa ..Polonja“.

Pan Chmielewski, jeden z uaj 
aktywniejszych członków klubu 
Ch. D. i N. P. R. wyróżniający 
się w Sejmie Śląskim rzeczowo­
ścią i obiektywnością, zabierał 
niejednokrotnie głos na łamach

Siądę* lira włoskiego
Spadek lira włoskiego, który wy 

stępow ał już od paru dni, a  w so­
botę wyraźnie się pogłębił, trw ał w 
dniu wczorajszym na wszystkich 
giełdach europejskich. Stego też 
względu zjawisko to zasługuje na 
uw agę. Spadek lira włoskiego na<> 
gół. łączony jest z pogłoskami, kól- 
portowanem i od pewnego już cza­
su, ale w istocie: dość mglistpmi, o 
zamierzonej jakoby reorganizacji 
włoskiej polityki walutowej.

W  chwili obecnej spadek waluty 
włoskiej jest już dość poważny. 
Oczywiście nie jest wykluczone, że 
zjaw isko to ma charak ter przej­
ściowy.

pisma, którego wydawnictwa 
był dyrektorem, dajac mocny 
wyraz swoim sympatiom dla 
świata pracy i zastrzeżeniom co 
do metod i poczynań przemysłu, 
umieszczając swa osobę bez 
kwestii w pierwszym szeregu 
po tej stronie barykad, po stro­
nie ludu.

Między stanowiskiem, jakiemu 
dotąd dawał z własnej woli i — 
sądzimy — przekonań wyraz a 
tern, które za parę dni zajmie, 
istnieje przepaść, którei niema 
czem, choćby pozornie — jak to 
mogło mieć miejsce z p. Tarnów 
skim — wypełnić.

Chcemy wierzyć, że godząc 
się na objęcie takiego stanowi­
ska p. Chmielewski był ożywio­
ny jak najlepszemi intencjami, 
aie jednocześnie stwierdzamy, że 
nie mógł mieć po temu najmniej 
szych podstaw.

Trudno nam jakoś sobie wy­
obrazić dyrektora Związku Pra­
codawców w  roli obrońcy ro­
botnika. Odnosimy wrażenie, że

i p. Chmielewskiemu także.
W każdym zaś razie z szere- 

gów Ludu w szeregi Kapitału —> 
to naprawdę rekordowy skok..*

0  Katastrofie w rolnictwie
m ów oi?o w  Senacie

Senat przystąpił -wczoraj do obrad 
budżetowych. Na wstępie złożyli ślu­
bowanie senatorskie nowi senatorowie 
Władysław Dobrzyński z Klubu Nar. i 
Karol Wendt z Klubu BBWR., poczem 
p. marsz. Raczkiewicz uczcił przemó­
wieniem pamięć zmarłego sen. Fran­
ciszka Ciastka z Klubu Ludowego.

Po załatwieniu spraw formalnych 
przemawiał przewodniczący komisji 
skarbowo-budżetowej Senatu, sen. Po­
pławski, który stwierdził, iż zeszło­
roczne przewidywania pesymistyczne 
nie sprawdziły się. Uważano np. że dal 
sze ściśnięcie budżetu jest już niemoż

Para szpiegów przed sądem
Siostra now esz-mcao i b. urzednk U H .

Warszawski sąd okręgowy roz­
patrywał wczoraj przy dtrawŁach 
zamkniętych sprawę o szpiegost­
wo, bodącą, dalszym ciągiem pro­
cesu skcLzamydr na śmierć i powie­
szonych szpiegów Broc-hisa i 9tar- 
czyńskiego.

O skarżani —  Antonina Brocihi- 
sówaia, o raz b. ttrzedirwik M. S. Z.—
Henryk Badowśki byli aresztowa­
ni w zwiątziku ze zdemaskowaniem 
centrali szpiegowskiej obcego wy­
wiadu. Brocfósówtna jednocześnie 
ze straconym później bratem swym 
— Badowski w parę miesięcy ipóź

niej.
Na wczorajszą rozprawę wezwą 

no kilkunastu świadków spośród 
oficerów i osób cywilnych. Odczy­
tywanie aktu oskarżenia, jak i ca­
ły przewód sądowy — odlbyło się 
przy drzwiach zamkniętych. Spra­
wa toczyła się w trybie zwyiklym, 
choć przestępstwa szpiegowskie 
podlegają sądom doraźnym. Oskar 
żeni bowiem aresztowani byli już 
po dłuższym -czasie od popchni-emia 
zarzucanych im przestępstw. W 
tym wypadku postępowanie óoraź 
oe nie może mieć miejsca.

Uniesieni na Krze
5 4 5  rybaków i 5 9 0  koni

MOSKWA. 26.2. Na m ora u Ka- 
spijskiem oderw ała  się od  brzegu 
olbrzym ia b ry ła  lodowa, unosząc 
400 ryhaków  i 190 koni.

Na m iejsce katastro fy  w yslaoo  
sam olot, k tó ry  zrzu-ci środlki żyw no 
ści i lekarstw a. W skazyw ać on bę 
dzie rów nież drogę łam aczom  lo­
dów , które śpieszą z pom ocą ryba  
kom.

MOSKWA, 26.2. —  W edług o- 
statnich wiadomości, ilość rybaków , 
uniesionych na krach lodowych na 
morze Kaspijskie, wynosi 545 ludzi

z 390 końmi.
Sytuacja jest bardzo poważna, 

ponieważ lód gwałtownie topnieje, 
pozatem rybacy pozbawieni są za­
pasów żywności.

Dziś o świcie w ystartow ał z Mo­
skwy znakomity lotnik sowiecki 
W odopianow, który popołudniu wy 
lądow ać ma w Astrachaniu, skąd 
niezwłocznie wyleci na poszukiwa­
nie rybaków  i postara  się zrzucić z 
sam olotu lekarstw a i żywność.

Z A straehania w yruszają statki 
ratownicze.

Urlopowe obozy letn;e
dHa robotników fabryk w o skow ycb

Zachęcone powodzeniem urlopowych 
obozów letnich dla robotnie fabryk 
wojskowych, władze wojskowe zamie­
rzają w roku bieżącym stworzyć po 
raz pierwszy podobne obozy urlopowe 
dla robotników.

Obóz taki byłby w miesiącu lipcu, 
to jest w tym czasie, gdy w fabrykach 
wojskowych odbywa się remont ma­
szyn, w 2-ch turach dwutygntowych.

Robotnik za 2 tygodnie pobytu w o- 
bozie zapłaciłby tylko 7 złotych! Ko­
szty przejazdu pokrywałyby fabryki.

Obozy te zorganizowane byłyby na

wzór kobiecych obozów przysposobię-* 
nia do obrony kraju. Poza grami spor 
towemi i t. p. w obozach tych odby­
wałyby się też pogadanki na temat o* 
brony kraju.

Pierwszy obóz męski powstanie za 
pewne pod Koziienicami. W razie po­
myślnego rozwoju tej akcji, władze 
wojskowe zamierzają stworzyć więk­
szą liczbę tego rodzaju obozów.

Zapisywać się na obozy, robotnicy 
będą mogli w fabrykach wojskowych, 
w  których pracują, bez różnicy, wieku.

liwe, a tymezsaem kompresja tego bu­
dżetu wynosi 11 proc. Omawiając pro 
gram gospodarczy rząd zwrócił uwagę 
na jedno niedomówienie w tym pro­
gramie, które dotyczy dalszej pomocy 
dla rolnictwa. Musimy pamiętać, że 
kryzys w rolnictwie bywa długotrwa­
ły. Wprawdzie dochodzące ze świa­
ta wieści, że sytuacja statystyczna po 
dobno poprawiła się dla zboża, ale wia 
domo, że są trzy rodzaje kłamstw. 
Kłamstwo zwyczajne, kłamstwo z ko­
nieczności i kłamstwo statystyczne. 
To ostatnie jest najbardziej niebez­
pieczne. U nas pomoc dla rolnictwa nie 
została doprowadzona do końca. Mów 
ca ostrzegał dalej przed dążeniem do 
przymusowej organizacji producentów 
rolnych (kartele) oraz do ntonopołi- 
stycznego sposobu usprawnienia zbytu 
artykułów produkcji powszechenj..

Referent generalny sen. Szarski 
zwrócił uwagę na fakt, iż nasze 
zasoby kapitałowe są jeszcze bardzo 
skromne. Nie zadłużyliśmy się bardzo 
zagranicą ponad siły, nie byiiśmy 
przyzwyczajeni do wysokiej stopy ży; 
cia, stąd jej obniżenie, nie było dla 
nas katastrofą. Świadoma swoich ce­
lów i do icli osiągnięcia wolą żelazną 
dążąca władza państwowa, jest tyra 
pierwszym czynnikiem, który nas wy­
prowadza z kryzysowego labiryntu. 
Obok stabilizacji politycznej stabilizu­
je się i życie gospodarcze. Po wyka­
zaniu dodatnich stron naszego życia 
gospodarczego, referent oświadczył, że 
nie może pominąć ciemnych strou na­
szego położenia gospodarczego i to 
pokreślą ciężką sytuację rojnictwa.

Następnie toczyła się debata ogólna
nad budżetem. i

1
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Zmiany w rządzie 
rum uńskim

BUKARESZT, 26.2, —  M inister 
pracy Dimitriu i m inister rolnictwa 
Cipaiano podali się do dymisji. Dy* 
misje te  zostały przyjęte.

Na stanowisko m inistra pracy 
mianowany został dr. Costincscu, 
na m inistra handlu powołany został 
b. dyrektor kolei inż. Teodorescu, 
zaś dotychczasowy minister handlu 
Sassu jest m ianowany ministrem 
rolnictwa.

Pozatem  do rządu pow ołany zo­
sta ł Xeni w charakterze m inistra 
bez teki, którego zadaniem będą 
głównie rozmaite problem aty go-« 
spodarcze. ,

Sztylet i Kamień
w gmachu cari mentu

PARYŻ, 26.2. Z M adrytu  dom * 
szą. że w poczekalni Izby  deputo­
w anych znaleziono d ąży  szty let, *  
na galerji wielki kamień.

W  kołach poselskich przypusz­
czają. że chodź} tu o przygotow a­
nie do zam achu politycznego-



Mr. 58 NOWY CZAS Wtorek. 27 lutego 1934 r. 9

Sad doraźny nad potworem
Zboczeniec, który porąbał na 100 kawałków

otrutą  w  czasie  orgji d z ie w c z y n ę  u liczn ą
LWÓW, 26. 2. -  Teł. wŁ — Od 

wczesnego raiia poczęły się przed 
gmachem sadu okręgowego przy 
ul. Batorego gromadzić tłumy lwo­
wian. ażeby dostać się n a  salę, 
gdzie o  godz. 9-ej zapowiedziano 
rozpoczęcie się rozprawy doraźnej 
przeciwko „lwowskiemu Kiirteoo- 
.wi“, 44-letniemu Hieronimowi Cy­
bulskiemu.

Tłumy jednak spotkał zawód, bo 
Wiem rozprawa odbywa się w ma­
łej salce, to też niespełna 100 osób 
zatłoczyło Ją do ostatniego miej-
SC&.

W śród publiczności panuje nie­
słychane podniecenie.

W  rozmowach wszyscy powta­
rzają sobie rozmaite drastyczne 
szczegóły zbrodni.

Napięcie tłumu doszło do naj­
wyższego -natężenie, gdy oa salę 
policjanci wprowadzili ohydnego 
zbrodniarza. Cybulski idzie z gło­
w ą podniesioną do góry. Na tw a- 
Tzy iego nie widać żadnych oznak 
niepokoju, czy zdenerwowania. Zu­
pełnie spokojnie zajmuje miejsce 
oa lawie oskarżonych.

Tw arz jego napiętnowana jest 
niskiemi instynktami. Fotografie 
zamieszczone w pismach, nie od­
dają ani w części tej ohydy, jaka 
wyziera z jego twarzy. Pod tym 
■względem nie jest fotogeoiczos’.

Przezwisko „lwowski Kiirten“ 
należy mu się nietylko z racji po­
tworności jego zbrodni, ale także 
i  z wyglądu, tw arz jego bowiem w 
wielu szczegółach przypomina 
dusseldorfskiego dorożkarza.

O godz. 9-e.i wchodzi na salę try- 
■vjnx- -r -'r. MedvrHkim m  czel<\ 
Fotel oskarżycielski zajmuje wi- 
ce-prokurator Mostowski, ławe o- 
brończą adwokaci Balchen - Neu­
mann i Wohifeid.

Zaraz na wstepie rozprawy glos 
zabiera obrona która powołując się 
na oświadczenie ministra Micha­
łowskiego podczas debaty budże­
towej nad preliminarzem minister­
stw a sprawiedliwości, domaga się 
przekazania spraw y sądowi przy­
sięgłych. Obrona twierdzi, że te­
go rodzaju spraw y nie powinny 
podlegać sądom doraźnym. Wobec 
zapowiedzi min. Michałowskiego, 

należy przypuszczać, że będzie to 
wogóle ostatni sąd doraźny w Pol­
sce. słusznem więc byłoby, zda­
niem obrony, postawienie Cybul­
skiego przed sąd zwykły.

Prokurator stanowczo oponuje 
przeciwno wnioskowi obrony. Sąd 
udaje się na  naradę.

Podczas krótkiej przerw y Cy­
bulski nadal zupełnie spokojny, roz 
mawia swobodnie z obrońcami, 
chwilami naw et uśmiechając się.

Trybunał po naradzie postano­
wił wniosek obrony odrzucić.

Po  przeprowadzeniu wstępnych 
formalności sąd przystępuje do od 
czytania aktu oskarżenia.

Historja zbrodni przedstawia się 
w sposób następujący:

W dudu 5 lutego znaleziono w 
wrku Kilińskiego 15 części po- 
cwiartow-anych zwłok kobiecych.

części ach mięsa znaleziono 
odipadiki pudełek po papierosach, za 
a tę to  wtęę śledzić właścicieli skle 
pow tytumowycih i kiosków, miesz 

• Nazajutrz wpo 
bitem cegielni Nachta i w  parku Jor ’ 
dana znaleziono dalsze części d a ­
ta  ludzkiego Ogółem znaleziono

102 części poćwiartowanego ciała 
kobiecego.

Policja posiadała pew ne wiado- 
m ośd, iż właścśdel kiosku z papłe 
rosami Cybulski jest zboczeńcem 
seksualnym i nałogowym alkoholi­
kiem. to też na niego zwrócono 
najbaczniejsza uwagę. Ustalono da 
lej, że w nocy z 3 na 4 luitego Cy­
bulski sprowadził do swego kiosku 
jakąś kobietę uliczna ubraną w 
ciemny płaszcz.

Na drugi dzień przyjaciel Cybul 
skiego Kołodziej ofiaro w y wał kil­
ku znajomym na sprzedaż taki wła 
śnie płaszcz. Przeprowadzono re 
■nizin u Kołodzieja, a ten zeznał, 
że otrzym ał go od Cybulskiego.

Policja skierowała sie do kiosku. 
Tu dokonała strasznego odkrycia. 
Poza śladami krw i znaleziono 
dwie teczki napełnione częściami 
zwłok ludzkich: kawałek pokraja­
nej głowy, obcięte włosy, części 
owłosionej skóry z czaszki, palce 
rąik i nóg oraz części garderoby 
damskiej.

Cybulskiego aresztowano i pod­

dano przesłuchaniu. Tłómaczył 
się. że w  nocy otruła się u niego 
jakaś prostytutka, a  chcąc pozbyć 
się zwłok, pokrajał je i wynosił ra 
zem z Kołodziejem z kśoslku.

Dalsze dochodzenia ustaliły prze 
bieg zbrodni. Cybulski sprowadził 
do siebie prostytutkę Szeffówmę na 
libację. W  pewnej chwili wziął 
probówkę z ssakiem potasu, która 
otrzym ał od woźnego U. J. K. Oba 
cza, w sypał truciznę do kieliszka 
ulicznicy, poczem wzniósłszy to­
ast „Na zdrowie" oboje kieliszki 
wychylili. Ody Szeffówrsa straci­
ła przytomność, zbrodniarz przy­
stąpił do ohydnej roboty poćwiar­
towania zwłok, przyczem posługi­
w ał się młotem, siekiera, nożem i 
piłką. P racow ał do godiz. 5-ej rano.

Na drugi dzień rano handlował, 
kiedy spotkał Kołodzieja, którego 
prosił, aby mu pomógł wynieść z 
kiosku mięso końskie.

Zabrawszy dwie teczki z częś­
ciami ciała wynieśli je do cegiel­
ni Nachta. _ Po powrocie Cybulski 
w obecności Kołodzieja poćwiar­

tował tułów, naładował dalszo 
dwie ieczki, poszli do parku Kiliń­
skiego i tam mięso porzucili. Wi 
kiosku pozostała głowa, którą mie­
li wynieść nazajutrz.

Cybulskiego poddano badaniom 
psychiatrycznym. Lekarz uznali 

zbrodniarza za osobnika luetycz- 
nego 1 alkoholika, dotkniętego psy­
chopatią. stwierdzili jednak, że jest 
on zdolny do rozpoznania znacze­
nia czynu. Ta opinja zadecydowa­
ła o  postawieniu go przed sądem 
doraźnym.

Jak słychać na rozprawie przed­
stawiona będzie głowa zamordo­
wanej. którą zatrzym ał instytut 
medycyny sądowej ze względu na 
osobliwy sposób jej pokrajania ł 
spreparowania przez zbrodniarza. 
Pogłoski twierdzą, że celem prze­
prowadzenia dalszych badań, za­
rządzona ma być także ekshuma­
cja zwłok Szeffówny.

Na rozprawie przesłuchanych 
będzie 12 świadków, spośród funk- 
cjonarjuszów policji, oraz przyja­

ciółek zamordoawnej.

, Ohydny film z życia
Zona dwu mężów

Proces Kobiety Którą handlowano jaK zwierzęciem
Sytuacja jak z niedorzecznego filmu i 

amerykańskiego, a jednak — prawdzi ! 
wa: 1

Janina Michaiakowa, stała mieszkań 
ka W arszawy, związała swój los z o- 
sobą niejakiego l^eoplda Bernewicza, 
który przez pewien czas zastępował 
ieJ „przy stole i w toźu" męża, prze­
byw ającego podówczas w  wojsku.

Po pewnym czasie Michalak powró-' 
cii do domu. Sytuacja stała się niewy­
raźna. iWichalak chciał nawet wycofać 
się, ale za namową żony pozostał, i od 
tąd musiał dzielić się z Bernewiczem  
względami żony.

Żona dwu mężów uważała że w szy­
stko jest w' porządku, obaj mężczyźni 
troohę byli zazdrośni, ale w  rezultacie 
niezw ykły trójkąt małżeński przeżył 
„w zgodzie i w  szczęściu" kilka lat.

Legalny m ąi był pierwszym, który 
uprzykrzył sobie ten fantastyczny sy ­
stem pożycia. Odkupił żonę ód kochan 
ka za cenę 200 złotych i niepodzielnie 
zapanował nad „stołem j łożem".

Bemewicz mimo wszelkich pozorów 
„uczciwego" traktowania „tranzakoj.-f'

nie zrezygnował ze swego szczęścia, i 
stale nachodząc mieszkanie Michala­
ków, domagał się dalej nienależnych 
mu już praw kochanka.

Powstawały stąd kłótnie i awantury, 
aż wreszcie Bernewiez przypłacił ży ­
ciem wlasnem swoją nieugaszoną na­
miętność. Padł z ręki Micltalakowej, 
która w  toku jakiejś sprzeczki zabiła 
go sześcioma wystrzałami z rewolwe­
ru. j

Zabójczym stanęła wczoraj przed są 
dem okręgowym w W arszawie, bronio 
na przez słynnego adwokata, mec. Hof 
moki-Ostrowskiego. Dowodzi ona, że 
rewolwer nabyła na pl. Kercelego za 
60 zł. w celach samoobrony, gdyż Ber 
newicz groził jej śmiercią w  razie nie 
posłuszeństwa, dodając, że  wynajął już 
w tym celu paru członków bandy osła 
wionego Tasiemki. j

Nauczona przez sprzedawcę Micha­
iakowa wiedziała jak obchodzić się 
z bronią, jak ładować naboje i odsu­
w ać bezpiecznik. Ody Bernewiez zja­
wił się u niej, i grożąc je] ciężkiem że 
lazem usiłował zmusić ją do uległości,

Drożyzna w Czechach
po zdew aluow anfu  k o rony

Natychmiast po zdewaiuowaniu ko­
rony o 16,6 proc. rozpoczął się w Cze 
chosłowacji wydatny ruch cen w kie­
runku zwyżkowym. Wobec tego w sfe 
rach gospodarczych Czechosłowacji pa 
nuje przekonanie, że następstwa te 
mogą przekreślić wszelkie spodziewa­
ne korzyści dla towarów wywożonych 
z Czechosłowacji, wypływające * de­

waluacji.
Dla zahamowania tego ruchu czeclio 

słowacka rada ministrów ogłosiła w 
dniu 26 b. m. rozporządzenie o środ­
kach zaradczych przeciwko — jak 
twierdzi rozporządzenie — nieuzasad­
nionemu podrożeniu towarów.

Rozporządzenie przewiduje wysokie 
kary p ie n ię ż n e  za śrubowanie ccii

chwyciła broń i oddała jeden wystrzai 
na postrach. Kula trafiła Bernewicza, 
raniąc lekko, czem rozjuszony rzucił 
się na nią z wyraźnym — jej zdan em 
— zamiarem zabicia.

Przerażona, zamknąwszy oczy — 
wystrzeliła przed siebie jeszcze pięć 
razy. Cztery z kul tnialy wynik śmier­
telny. Bernewiez padł trupem na miej­
scu.

W zeznaniach oskarżonej ; św iad­
ków, oraz mowie obrońcy — historia 
nie tyle zgonu Bernewicza, co wspólne 
go pożycia obu m ężczyzn z jedną ko­
bietą pod jednym dachem — nabiera 
akcentów niesamowitych.

Michaiakowa podkreśla, że po po­
wrocie męża Bem ewicz nie chciał 
odejść. Oroził, że zabije męża i nama­
wiał, żeby go otruła. Żyli w ięc razem 
w e trójkę. Bernewiez w ylegiw ał się 
po całych dniach w  mieszkaniu, nie 
chciał pracować, mówiąc: „Niech cham 
pracuje, a pan sobie będzie leżał".

Sędzia: — A kto miał być tym cha­
mem?

— Mąż.
Ohydną prawdę zawiera odpowiedź 

na pytanie przewodniczącego, czy  Mi 
chalkowa po powrocie męża nadal u- 
trzymywała bliższe stosunki z B em e- 
wiczem i czy  Michalak wiedział o  tern.

— Tak...
<W toku przewodu sadowego w yszło  

na jaw, ii  Bronewticz współżył z Mi­
chalakami przez przeszło 10 lat — od  
1919 roku, sypiając wspólnie z  mał­
żonkami na dwu zsuniętych tapcza­
nach.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd ogłosił 
w yrok skazujący zabójczynię na 5 ‘lat 
więaieaiA.
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Prażalnia blendy w Chropaczowie
masową fabryką trupów

Kto zajmie się tragicznym losem robotniHów
O Śląskich kopalniach i cynko w- 

niach zaczyna ostatnio być głośno, 
nader głośno. Qp-arfce o ka-prtał ,4i« 
liitrafay'* tow arzystw o to  eksploa­
tuje swoje przedsiębiorstwa w Poi 
see w sposób żywo przypominają­
cy  stos,utn.k.i w...

koloniach francuskich 
lub comajmnfej w... niektórych 
przedsiębiorstw.ach Zagłębia Dą­
browskiego...

Jeśliby chodziło o ducha admini­
stracji i fun.kcjonąj juszów ruchu, to 
•nie powstydziłyby się go przedsię 
biorstwa...

księcia Pszczyńskiego, 
a naw et byłby on bez zarzutu po 
drugiej stronie granicy.

Chodzi mam jednak w  tej chwili 
o rzecz inną, o rzecz stokroć w 
tym  momencie ważniejsza —> 

o życie I zdrowie 
robotników w prać akii blendy cyn 
ko w'ej w  Cbropaczowie, w  tem 
piekle na ziemi, w  tej

prawdziwej fabryce tropów. 
Zatrudnieni tam  robotaiaey pra­

cują co drugi dzień w akordzie po 
10 godzin na dniówkę, w  ozem 
mieści się normalnie pól godz. śnaa 
dania i półtorej obiadu. Żaden jed­
nak z robotników chcąc choć w 
części zbliżyć sie do ustalonej w y­
dajności 820 kg z przerw  tych 

korzystać nie może.
T mimo tego nawet nie każdy jest 
.w możności normę te osiągnąć.

Przyczyna tego stanu rzeczy  
jest, iż normę te ustalono 

V/ normalnych warunkach 
produkcji. ..Rzeczywista rzeczywi­
stość" daleko jednak od tego ide­
ału odbiega.

Produktem ubocznym w  prażal- 
ruadi blendy jest

kw as siarkowy.
Chcąc uzyskać go jakinajwiększą 
ilość, zamyka się odpływ gazów i 
w  zabójczych tych oparach muszą 
pracować robotnicy.

W zabójcze} tej mgle 
tkwią szeregi godzin, aż z biegiem 
czasu stają się podobni kościotru­
pom. aż poczną pluć krwią i padną 
na drodze z pracy

trupem z wygnilemi płucami. 
Profiłakcji żadnej się nie stosuje, 
bo rozdawanie takiego nip. mleka 
kosztuje. Maskę zaś robotnik może 
sobie kupić za własne pieniądze, a 
inhalatory to

, zbytek nie do pomyślenia. 
Żadne pióro nie jest w stanie 0- 

pisać warinmków pracy w tem 
piekle na ziemi, 

w którem władza ..umilającą" ten 
wyścig do śmierci jest wszechwła­
dny nadmistrz p. Martz. Trujące 
gazy siarkowe, nie mając swobod 
rvego ujścia, buchają przez dr z wic z 
ki pieców na

cienie ludzkie, 
których cały wysiłek skierowany 
być musi w kierunku osiągnięcia 
normy akordu, bo inaczej zamiast 
pełnej dorówki zł. 7.94 otrzym a 
tylko jej część — połowę lub 
zależnie od ilości wyprodukowanej 
blendy. Oczywiście, że „trudno" 
ustalić faktyczną należność robot­
nika, który nie dociągnął do normy 
• bierze się cyfrę zbliżoną do po­
łowy' względnie /» dniówki, a za­
wsze pozostaje pewna „resztów- , 
ka" I

na korzyść przedsiębiorstwa.
Ilość tych „skasowanych" dniówek 
wynosi pa pełne 15 w miesiącu nie 
rzadko i 5...

To Są zyski,

z których pewnie w ypłaca się tan­
tiemy...

Istnieje w  Polsce urządzenie In­
spekcji P racy i czasem naw et In­
spektor zawita do prażalni w  Chro 
paczowie. Nim jednak przejdzie

Tekst o o powiedz) przemysłowców gotowy
Nowa konwencja w ęglow a  
powstanie według życzeń rządu

W  zw iązku w yłuszczonem i w ub. 
sobotę przez dyrek to ra  dep. górniczo- 
hutniczego min. p rzem ysłu  i handlu p. 
C zesław a Peche życzeniam i czynników  
rządow ych odnośnie zasad, na jakich 
winna być zorganizow ana now a polska 
konw encja w ęglow a odbyło się w czo­
ra j w  Katow icach posiedzenie obecnej 
konw encji, k tóre przeciągło się do póź 
nego w ieczoru.

Na posiedzeniu tem  przem ysłow cy

w ęglowi uzgodnili sw e zdania odnoś­
nie całego szeregu postulatów , w yłu- 
szczonych przez rząd i uzgodnili tek ts 
odpowiedzi, jaka zostanie p rzedterm i­
now o doręczona m inisterstw u przem y 
słu i handlu.

Jak  słychać niema w iększych roz­
bieżności pom iędzy życzeniam i rządu 
a  stanow iskiem  przem ysłow ców  w ę­
glowych.

Rada nadzorcza „Wspólnoty"
obraduje nad zagmatwaną sytuacją 

koncernu
W  dniu w czora jszym  obradow ało  w  

K atow icach prezydium  rady  nadzor­
czej koncernu W spólnoty Interesów , w  
którem  wzięli udział ze strony  Polski
pp. Potocki i Filipowicz, ze strony zaś 
akcjonarjuszów  zagranicznych Rossi, 
Lubow itsch i p. dr. Brun orazczłonko- 
w ie zarządu pp. Radowski, Sznapka i 
P rzybylski.

O brady  toczy ły  się na tem at obec­

nej sy tuacji finansow ej koncernu 
W spólnoty Interesów , przyczem  roz­
w ażane by ły  w szelkie możliwości, ja  
kie się w yłan iają  w  zw iązku z trudno 
ściami finansowemi.

W  godzinach popołudniowych pp. 
Potocki, Filipowicz i R adowski byli 
przyjęci na półgodzinnej' konferencji 
przez p. w ojew odę dr. G rażyńskiego, 
którem u zreferow ali stan spraw y.

Ul roczn cg zum  leskiej bitwy z Czechami
Uroczystość w  Cieszynie

Z Cieszyna donoszą: W sobotę ,i nie­
dzielę odbyły s ę w Cieszyn e uroczy­
stość' 15-iecia zwycięskiej bitwy pod 
Skoczowem, stoczonej przez wojska 
polskie z wojskami ęzechostcwackiemi 
w  roku 1919.

U roczystości rozpoczęła akadem ia w 
sobotę  24 b. ni., na k tó re j przem ów ie­
nie na tem at stosunków  polsko -  cze­
skich w ygłosił p. Rzym an, sek re ta rz  
okręgow y zw iązku logion stów.

Po  akadem ii uczestn cy  udali się po­
chodem  pod pomnik M ieszka nad Olzę,

gdzie rozipaiili ognisko, przesyłając 
symboliczne pozdrowienie braciom z  
za kordonu.

W niedzielę odibyiły się nabożeństwa 
żałobne za poległych, a nastęipn e ma­
nifestacja w rynku, gdzie podniosłe 
przemów enie wygłosił burmistrz z  
Cieszyna Michejda.

Na odbytem popołudni u zebraniu by 
łych obrońców Śląska Cieszyńskiego 
uchwalono zorganizować koło P. O. 
W., które skupi kitka tys ęcy członków.

Pochód „głodomorów**
odbył się we wzorowym porządKu

LONDYN, 26. 2. Oczekiwane z 
napięciem demonstracje w Hyde- 
Parku przeciwko polityce rządu 
brytyjskiego w sprawie bezrobo­
cia, odbyły się wczoraj po po! ud- 
we wzorowym porządku.

Około godz. 3 po południu ze 
wszystkich stron Londynu napły­
wać zaczęły pochody. Każdy po­
chód otwierało kilku konnych po­
licjantów. następnie szła orkiestra, 
za którą postępowali dem onstran­
ci, niosąc liczne sztandary i trans­
parenty ł śpiewając pieśni rewolu­
cyjne. Pochód zamykał konny od­
dział policjantów. Demonstranci 
zgromadzili sie ®r. Hyde-Parku,

gdzie wygłoszono szereg przemó­
wień. Mówcy podkreślali fakt u- 
tworzenia „jednolitego frontu" po­
między niezależna Labour P arty  a 
komunistami i zapowiedzieli, że je­
żeli projekt ustaw y o bezrobociu 
zotanie wprowadzony w  życie, to 
organizacje, tw orzące „jedno lity 
front", ogłoszą strajk.

Ogółem dem onstrantów zebrało 
się około 50 tys. Poszczególne od­
działy przybyłych do Londynu 
bezrobotnych „głodomorów" były 
witane entuzjastycznie. Wszędzie 
utrzymany był wzorowy porządek 
którego pilnowało 3 tys. policjan­
tów pieszych i 200 kounych, , ,

przez portiernię, niebezpieczeńst­
w o jego w izyty |

jest już dawno sygnalizowane i
i na gw ałt robi sie „czyste powie­
trze", wypuszcza się gazy, wenty­
luje i t. d. taik, że kiedy Inspektor 
wejdzie do prażalni to zastaje już 
wszystko zmośnie. Ledwo zaś spo- 
wrotem przejdzie przez próg port­
ierni, już w dwójnasób śrubuje siei 
odpływ gazów,

by „nadrobić" 
stracony czas.

Niechby zaś który z robotników; 
spróbował poskarżyć się Inspekto­
rowi pracy w czasie wizytacji. 
Pan

nadmistrz Martz
lustruje wzrokiem, ktoby zdradzał 
taką ochotę i...

Pan nadmistrz M artz jest jednaK 
lojalnym obywatelem. Wprawdzie 
chodzi sobie stale na piwko czyi 
wiino do „Vaterkmdu". jednak po­
życzkę narodowa subskrybow ał —- 
deklarując l

100 zł. na pobierane 1.200 
poza oczywiście „tantiemami". Po­
nieważ po tyle sarno spbstory-bowa 
li i poniektórzy robotnicy p. M artz 
na uwagę dyrektora deklamację 
swą podwyższył o... 200 zł. Pan 
M artz powątpiewa po z a tem o do­
broci i solidności wszystkiego coi 
polskie a

chwali tylko niemieckie 
— jest to zapewne tylko kwestia... 
przekonania, tak, jak domek pana 
M artza w Zabrzu.

W tej prażalni. w  tem piekle ma 
ziemi, przy którem dantejskie jest 

nieosiągalnym rajem, 
jaikoś — rzecz dziwna — nie pra­
cuje żaden z członków niemieckie­
go związku. Maja oni „nos" jeśli 
nie chcą, j

lub... względy, 
jeśli ich tam  do pracy nie przydzie 
łają. Za to  przy wyborach w bucie 
większość głosów musi paść na li­
s ty  niemieckie.

Zdarza sie, że „czasem" robot­
nik zachoruje, jakkolwiek uważane 
jest to

za niedopuszczalne.
Nie zdarza się jednak, by mógł cha 
rować dłużej jatk 7 dni. Nie Obciąża 
wówczas nadmiernie zakładowej 
kasy  chorych L„ można mu pierw­
sze 3 dni potracić.

Do opisanych tu zlekfca warun­
ków pracy w prażalni blendy cyn­
kowej w Cbropaczowie my 

jeszcze powrócimy. 
Tymczasem jednak powinny w  Id 
spraw y co rychlej wkroczyć mia­
rodajne władze, przeprowadzić su 
rowe dochodzenia z wykluczeniem 
obecności „mistrzów" i wszelkich 
naganiaczy i pociągnąć do odpo­
wiedzialności winnych.

Musi stać sie to już. nim os tax 
teeznie robotnikowi wygniją płucai, :::o q o :::-----------

Pijacka fantazja
Mieszkaniec Król. Huty Alfred 1 bigi a 

(Stawowa 16) powracając z libacji do 
domu zatrzymał sie przed wystawą 
„OberscM. Kurier’a". Coś mu się wi­
docznie nie podobało, bowiem Buglą 
kopnął szybę w oknie wystawowym, 
która z brzękiem rozleciała się nai 
drobne kawałki. Buglę zatrzymała po- 
Mcja i do wytrzeźwienia osadziła w a- 
reszcie policyjnym. [

Będzie miał dwie rozprawy sądowi.
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Prowokatorzy z„VoSksbundJugend
skazani na więzienie
za działalność antypaństwową

P rzed  sa-dern okręgow ym  w  Ka­
tow icach  odbyła  sic w czoraj sen­
sacyjna rozpraw a przeciw ko człon 
kom rozw iązanej organizacji n ie­
m ieckiej ..Volksbundjugend**. k tó ­
rzy  tw orzyli oa  obszarze G. Slaska 
bojów ki. m aiace ch arak te r d y w er­
sy jny . T rybunałow i przew odniczył 
.vice-prezes w ydziału  karnego dr. 
N ow otny.

Na ław ie oskarżonych zasiedli: 
'Jar, G łodny z Katowic. Franciszek 
S tachrułla  z N ikiszowca. G uenther 
Klein z Siem ianowic. Heinz Pion­
tek z Katowic. Paw eł K ornas z Ma 
łej D ąbrów ki P aw eł Jeziorski z

Prnp nast» ogonka

O człowieku
który wygrał... g rs sdę
Brydż! W yraz, który ostatniemi cza 

sy podbił całą Polskę, sp-wodował zu 
pełny przewrót w życiu kukuratncm, 
w yraz, który ma ty ln i wyznawców, 
ilu graczy liczy nasz kraj. brydż — 
podobno „sport*' dla myśM. ghmiastyka 
mózgu, hart totefigewefi. czy  jak tam  je 
szcze. a może tytko... lekka inanja. coś 
>  rodzaju yo yo, ale bez sznureczka—

Słowem — brydż króluje dziś przy 
•wszystkich niemal (jakże licznych) zie 
Jonych s lotkach na terenie W arszawy, 
Lwowa. Poznania, Wilna. Krakowa, 
Ł»dz» i wieki, wielu innych miast, mla 
steczek, ba! Nawet wsi. Ale. ch-oć licz 
ne sa już na temat brydża przypowie­
ści i historyjki, chociaż zrodził on ini 
cała, wcale pokaźna. Irteramrę „facho- 
•\vą“ — po raz pierwszy chyba wypad 
nie zanotować w kronikach antentycz 
ny  fakt. że ktoś

wygrał w brydża posadę!
Tak jest Nie gotówkę, nie majątek, 

nie cudzą żonę. lecz właśnie posadę, 
czyli coś. jakby główną wygraną na 
loterii życia. .

Ten doniosły fakt miał miejsce na 
Śląsku: przyjechał tam pewny młody 
bezrobotny brydżysta z W arszawy, 
gracz nad gracze i- uwodziciel graczy. 
Już od pierwszego „wyjścia** w pierw 
szej partii oczy wszystkich zwróciły 
się w stronę przybysza, a  im dłużej 
gra! — ten większy budził zachwyt-

Aż wreszcie—
Stało sie to w obecności k;ficu prze 

Bjystowców: warszawianin z Imie­
niem stolicy na ustach — rozpoczął 
grę-.

A!e jak! Niezem wirtuoz na fortepia 
r 'e , tak on przebierał w kartach, a 
gdy wreszcie zagrał „szłemika z re- 
łcontrą** i zrobił ..wielkiego szlema**, d  
sza uczyniła się przy stole Poczetn — 
jeden z partnerów wziął warszawian! 
na ua stronę i wypalił rmu prosto z 
mostu:

— Człowiek, który tak gra jest nie 
oceniony w in.teresie. Czy przyjmie 
pan posadę sekretarza z pensją 1200
złotych?

O czyw iśce warszawianin nie zasta. 
nawiał s ę długo; był przecież bezro­
botny! Ale paliła go ciekaw ść i już 
po kiłku dniach zapytał swojego 'sze­
fa:

— Czemu mam właściwie zawdzię­
czać swoją posadę? Czy tylko umie­
jętności gry w brydża?

Na ro otrzym ał odpowiedź:
— W  naszych przedsiębiorstwach 

stosunki są tak powikłane, że da so- 
b-e z niemi radę tylko w ytraw uy 
gracz... Rozumie pan teraz?

-*
N.r popłaca dziś fachowość, mJ  roi­

li! Ani wykształcenie! Am s tud ja- 
Trzeba grać. a w tej grze czasam i-
oszukiwać i samego siebie, i kinych—

Tea

Giszowca. P aw eł Mucha z Kato­
wic. Józef Hornik z Kostów, A rtur 
P ro k sa  z Brzezin Śląskich. Jan C y­
ganek z Janow a i Karo! Pilorz z  
M urcek.

O skarżeni w spólnie założyli nie­
legalny zw iązek t>od naw ą „Jugeud 
grupne der deutschen P a r te r .  
G łównym i orgam a torami tegoż 
zw iązku byli: oskarżony  Głodny o- 
raz niejaki G erhard  Reichling. któ­
rem u udało sie zbiec do Niemiec.

P ierw szym i członkam i i rep re­
zentantam i tegoż zw iązku byli: 
p rak tykan t redakcji K attow itzer 
Zeitung nieiaki Rinke o raz  redak­
to r odpow iedzialny tego Disma 
Heinz W eber, ponadto Bombik 
Zeller i Joachim  Ulitz.

Początkow o istniała ty lko  jedn3 
gruoa z siedziba w  K atowicach, z 
czasem  jednak ootw orzono na te ­
renie całego G órnego Śląska grupy 
m iejscowe, k tóre przynajm niej raz 
w  tygodniu zw o ływ ały  zebrania 
sw veh  członków .

Na zebraniach tych w ygłaszano  
refera ty  o historii Górnego Śląska, 
odpowiednio ufryzow ane w duchu 
antypaństw ow ym . Zebrania koń­
c z y ły  sie zw ykłe odśpiew aniem  bo 
iowych piosenek hitlerow skich w  
charak terze  an typaństw ow ym , jak 
no. ..Siegreich woli en w ir Połen 
schlagen** i t. u.

Celem ..Jugendsgruppe bei d e : 
deutschco P a rte i“ było  rów nież u- 
rzadzanie m asow ych ćwiczeń w oj­
skow ych i obozów . Jeden z takich 
obozów  był u tw orzony  m iedzy in- 
nemi w Kołdunowie i trw a ł 21 dni. 
przyczem  członkow ie jego przecho 
dziii kom pletne w yszkolenie woj­
skow e. Żyw ność i t. p. o trzy m y w a­
li o dksiecia leszczyńskiego preze­
sa ..Volksbundu".

Z biegiem  czasu z-mlenili sw a na­
zw ę  na „Volksbundjugend“. W  
chw ili rozw iązania tej orgcm zacii 
w yszkolone w ojskow o grupy li­
czy ły  już 2 tysiące członków .

Na w czorajszej rozpraw ie sado- 
w ei oskarżeni ośw iadczyli, iż do 
w iny sie nie poczuwają, jakkolw iek 
przyznają w całei Delni zarzucany  
im aktem  oskarżenia  stan  faktycz­
ny.

Przyznali sie. że by li G ruppen- 
Fueheraram i w  poszczególnych 
m iejscowościach i oaz  we te. p rz y ­
jęli z gazet niemieckich, gdzie tale 
sam o nazyw ano p rzyw ódców  grup 
hitlerow skich.

Nie uw ażali za po trzebne zgło­
sić  o istnieniu tej organizacji w ła­
dzom . gdyż byli zdania, że staoo- 
w ia organizacje poboczna „Voł&- 
bundu". k tó ry  jest organizacją le­
galna.

Co do zarzutu , że zebrania od­
b y w a ły  sie zw ykle potajem nie bez 
poprzedniego zgłaszania w ładzom  
adm inistracyjnym , oskarżeni mieli 
tylko to na sw e tłom aczenie. że  ni­
gdy sie  ze sw a działalnością nie 
k ry li

Jako p ierw szy  św iadek obciąża­
jący zeznaw ał przed sadem  b y ły  
członek ..Volksbundu“ Zeiier. jeden 
z o rgan iza to rów  „Volksbundju- 
gend“ .

Św iadek p ozaprzysieżeniu stw ier 
dził. że  b y ł początkow o rozentu­
zjazm ow any program em  tej nowej 
organizacji, k tó ra  miała za  zadanie 
przeprow adzić akcje sanacyjna

„Vofksbundu“ i zmusić n iektórych 
przyw ódców  do ustąpienia. Z bie­
giem iednak czasu  przekonał sie, 
że organizacje te pow ołano w zu­
pełnie innych celach.

W  chwili gdy dow iedział sie na 
iednem z posiedzeń G ruppeofuehre- 
rów  o zapadłej uchw ale urzadzam a 
dem onstracyjnych ćw iczeń wojsko 
wych. przem arszów  i w ycieczek, 
zgłosił sw oje zastrzeżenia, s tw ier­
dzając. że stanow ić to bedzie jaw ­
na prow okacje ludności polskiej. 
Św iadek był zgóry prześw iadczo­
ny. że polskie organizacje półw oj- 
skow e odpow iednio na takie pu­
bliczne w ystąpienia zareagują.

Poniew aż trzeźw ych jego ostrze 
żeń nie usłuchano, z organizacji 
w ystąpił.

A spirant policji W ita ła  z Szopie­
nic. przesłuchiw any jako świadek, 
zeznał, że członkow ie ..Volksbund- 
Jugend** urządzali w ielokrotnie de- 

J m onstracyjne pochody w  szyku wo; 
skow ym . przyczem  śpiew ano an­
typaństw ow e piosenki.

I Jedno z zebrań zdołał rozw ią­
zać r przeprow adzić rew izje oso­
bista w śród  członków . Skonfisko­
wano w ów czas w iększa ilość śpiew  
oików  zaw ierających piosenki hi­
tlerow skie.

Komisarz G aw lik z Siemianowic, 
podał, że m iejscowa grupa „Volks- 
bund-Jugend“ w  Siem ianowicach 
zb iera ła  sie potajem nie w pewnej 
stotarni.

eZbrania te przeprow adzana b y ­
ły  z zachow aniem  w szelkich kon­
spiracyjnych środków  ostrożności, 
rozstaw iano patrole, k tóre alarm o­
w ały  o pojawieniu sie policji.

Św iadek miał konfidencjonalne 
informacje, że konspiracyjna dzia­
łalność oskarżonych i w ygłaszane 
na zebraniach refera ty  m iały cha­
rak te r an typaństw ow y.

eZznanla dalszych św iadków  w y  
kazały , że w szyscy  mniej w iecej 
G rucoen-huehrerzy  postępow ali w  
podobny sposób i stosow ali analo­
giczna tak tykę.

Pom iędzy poszczególnym i fuehre 
rami łączność u trzym yw ali spe­
cjalni kurierzy , t. zw . N achrrchten- 
dietrsŁ

Po przesłuchaniu św iadków  d o ­
wodow ych obrońca o  skarżonych 
dom agał sie przesłuchania kierow ­
nika ..Volksbundu". posła Ulitza na 
okoliczność że „Volksbundfugen“ 
stanow iła tylko jedna z jaw nych 
przybudów ek ..Volksbumlu". W nio 
skow i temu sprzeciw ił się prokura­
tor.

P o  naradzie sąd wniosek obrony 
odrzucił.

P o  przem ów ieniach prokurato ra  
i obrońcy sad ogłosił wyrok skazu 
jacy Głodnego i Stachufe na karę 
po 10 m iesięcy wiezienia, pozosta­
łych zaś oskarżonych po 6 miesię­
cy, uwzględniając zaś dotychczaso  
wa niekaralność oskarżonych, za­
wieszono im wykonanie kary na 
przeciąg lat trzech.

Jedni na drugxb czekają
z zawarciem umowy

W  dtiiu w czorajszym  odbyły  się 
pertrak tacje  w spraw ie zaw arc ia  
now ej um ow y zarobkow ej w p rze­
myśle przetw órczym  dla pracow ­
ników  um ysłow ych.

Poniew aż identyczna sp raw a to­
czy  sie co  do now ej um ow y płac 
i stopni sta rszeństw a w  ciężkim  
przem yśle, konferencje odroczono 
do czasu zaw arcia  tej ostatn iej u- 
m ow y.

Dofar 5.29
WARSZAWA, 26.2.
Na rynku walutowym n'e zanotowa­

no żadnych zmian. W obrotach pry­
watnych płacono: dolar 5.305, M-Jork 
— kabel 5-335 Bank Polski płacił za 
iłA i*rv bet zmian 5.2*

 -----------

Rozbita czaszKa
rębacza

W czoraj w południe zdarzy ł sie 
na  kopaioi „B oer“ w  Ko s tu d n ie  
nieszczęśliw y w ypadek górniczy.

Z niew yjaśnionych dotąd p rzy ­
czy n  oberw ały  sie na jednym  z fi­
larów  zw ały  wegia. pod k tórego 
gruzam i leżał z rozbita czaszką f 
połam anem i . kończynam i rębacz, 
43-letni P aw eł Śm ietana. W szelka 
pomoc okazała  sie spóźniona, bo- 
iw em  Śm ietana z g n ą ł n a  miejscu.

O sierocił on żcoę i 5 dziect.
Zwłoki Śm ietany przew ieziono 

do lecznicy B ractw a P szczyńskie­
go w Murcfcach.

-----------::;oQ0c::------------

Pechowy dzień 
przestępców

Policja śledcza w  K atow icach 
p rzy trzym ała  n a  gorącym  uczynka 
usiłow aoego w łam ania dw u grasu­
jących od  dłuższego czasu na  te re ­
nie Katowic przestępców . W łady­
s ław a  Piechu (;a  o raz  Leona P ion-

W  toku dochodzeń udowodniono, 
iż sa oni spraw cam i całego szeregu  
w łam ań sklepow ych, jakie dokona­
no na  terenie K atow ic w  ostatn im  
czasie.

PoHcja królew sko-hucka zaś w, 
toku prow adzonych dochodzeń W 
sp raw ie  k radzieży  sklepowej, m ię­
dzy  irrnemi z o kna  w ystaw ow ego  
zakładu kraw ieckiego F ranciszka 
B urakow skiego, ustaliła, iż sp raw ­
cami byli m ieszkańcy Katowic. H en 
ryk  K ram arczyk, E ryk B aron i E w a 
Kaske.

Udo wodni cno im pozatem  sze reg
w ystępów  w  W ielkich i N ow ych
Hajdukach.

 ; : : o q o : : : --------------

Rabuś torebki
p r z i w ł  się do kradzieży

W czorajszego dnia został w zytrzy* 
many w Brzezinach Śląskich przez pan 
troi pal ek . Mieszkaniec Kępna, 20-łe- 
tni Stanisław Franczak, (Mickiewicza 
6), który dokonał onegdaj w  Kępnie 
napada rabunkowego na właśc.c elkę 
składu, Marję Bartelską. WsipóTn e *  
drugim osobnikiem ■wyrwał on kob'ecie 
w  korytarzu domu torebkę, zawiera­
jącą 1300 zł.

W  krzyżowym ogniu pytań F ran­
czak .przyznał s*ę do napadu i zdradz i 
swego wspólnika, którym był Józef 
Łaba z Kępna.

Starzec pod s w c b n ^ i f l
Onegd-aj popołudniu na ui. Zamko­

w ej w  Katów cacb wpadł ped przejeż­
dżający samochód osobowy 674etai 
Grzegorz lelek z Stryszawy pow. Ży­
wiec. Kierowca samochodu zdołał w 
ostatoiai chwili wóz zatrzymać, jednak 
Ic ek odniósł s Inę okaleczenie głowy l 
zdarcie naskórka. Odstawiono go do 
sapśtaia miejskiego, gdzte pozostał Ji* 
kuracji..
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PACZEK i STR Ą C ZEK
Zabawny fi ln rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazety

5 ) S lR Ą C Z E K :  N ib y  sobie
człow iek  już troche podjadł... 
Szczególnie ten śledzik w oliw ie, 
cośm y zjedli na deser bardzo mi 
do smaku przypadł.... Ale po­
w iedz mi. Serdeluiiciu. skąd ty 
w eźm iesz forsę na to w szystko?

PACZEK: Zaraz zobaczysz, 
jak się robi kochaną forsiuńkię.. 
W idzisz tego gościa, co  woła  
kelnera? Otóż Ja, czy li twój 
przyjaciel Pączek, biorę serw eł- 
ke pod pachę i...

Ukarany p in  dyrektor  
z Zamościa

P is z ą  nadn z Zamościa:
D y rek to r  firm y W olsk i i S -k a  w  

Z am ościu . p. S ta n is ła w  T o m a sz e  w  
ski ukaran y zo sta ł, p rzez  U rząd  
S k a r b o w y  w  Z am ościu  g r z y w n ą  
w  su m ie zł. 1.779.97 za  n ad u życia  
w  zw ią zk u  z podatk iem  d o ch o d o ­
w y m  od jeg o  u p osażen ia .

M ało  mu b y ło  1.500 zł. pensji 
miesiecz-mie z w sze lk iem i d o d atk a ­
mi w  n aturze jak: m ieszk an ie , o- 
pat. św ia t ło  i o g ró d  w a r z y w n y  i o - 
w o c o w y .

TW W W 5
Po d  A e o z ie m

1) STRĄCZEK: Niedługo to się 
zam ienię w Filharmonię, bo mi 
kiszki marsza grają, jak najlep­
sza orkiestra... O czem  tak m yś­
lisz, Paczuszku?

PACZEK: O tern, że to jest 
niedobrze, jak człow iek  ma cz ę ­
sto apetyt do obiadu, a rzadko 
ma obiad do apetytu... Ale cze- | 
kai. czekaj... Chodźmy!...

2) STRĄCZEK: Dokąd mnie 
prow adzisz? Taki jestem głod­
ny, że gdybym  był ludożercą, 
łobym  cię zjadł, jak nieprzymie- 
rzając bigos, i naw et guzika od 
kamizelki nie zostaw iłbym  na ta­
lerzu...

PĄCZEK: A jabym ciebie nie 
ugryzł za żadne skarby, bo nie 
znoszę ośliny...

3) STRĄCZEK: Rany Julek, 
co ty w yp raw iasz?  Grosza nie 
masz i zapraszasz do knajpy?...

PĄCZEK: W ysoki jesteś, a głu 
pi, jak baleron... Funduję i basta !.. 
Zjemy sobie najpierw jakieś 
skrzydełko w ieprzowe, potem ku 
ropatw y w sosie pomidorowym, 
a potem z pół kilo kiełbasy i bocz 
km...

STRĄCZEK: No, niby jak na 
zakąskę przed obiadem — dobre 
i to...

4) PĄCZEK: Uważaj na siebie, 
bo jesteś w pierw szorzędnej knaj 
pie i trzeba zachow ać fason, jak 
się patrzy... O w szem , szynkę  
można jeść łapami, ale serdelki 
z w ody trzeba już brać na w ide- 
lec...

STRĄCZEK: Dlaczego?
PĄCZEK; Bo serdelki są za 

gorące, żeby takow e w palcach  
utrzymać...

VeKcic /
* \

snu .

b)  PĄCZEK: ...Służę Panu... 
Rachuneczek już się robi... 
B efsztyk 60 groszy', kieliszek  
wódki 5 złotych, razem do
kupy — 8 złotych , a dla rów nego  
rachunku 9 złotych  42 grosze... 
Dziękuję ślicznie i polecam y się 
na przyszłość...

7) PĄCZEK: Panie starszy pa­
nie!... P łacę i wym agam !... W y­
magam i płacę!... R eszty nie trze 
ba, bo szanuję i poważam jadło­
spis w ięcej, jak mego przyjaciela 
Strączka...

Nędza i głód ocłiala do wysipBu
Aby zaspokoić głód Kradli st*re żelazo
W ub. sobotę pr/eii południem za trzy 

mała policja przed składem starzyzny  
Dziadka w Król Hucie (.3 maja 111), fur 
mańkę załadowaną

sztabam i żelaznemi.
Zapytany o pochodzenie żelaza woź­

nica Eryk W ieczorek z Goduli nie u- 
niial dać jasnei odpowiedzi, ale że miał 
nieczyste sumienie — \  .

ulotnił się iak kamfora,
pozostawiając konie i wóz pod opieką 
policji.

Nie ulegało najmniejszej wątpliwo­
ści, że sztaby żelazne pochodizlly ź kra 
dz eży. to też złożono' je na dziedzińcu 
magistratu i wszczęto dochodzenie, ce ­
lem ustalenia sprawców jak i wlaści- , 
cielą łupu.

Nie było to rzeczą łatwa.

Po nitce do kłębku
zdołała policja ustalić, że wóz i konie 
są własnością niej. Wieczorka ż Goduli 
ojca niefortunnego, w oźnicy, który

w obawie p rzed  „wsypą"
wolał słę ulotnić, jednak przyparty do 
ściany wyznał całą prawdę. Do prze­
wozu żelaza został wynajęty.

Teraz było jasnem. że żelazo 
skradziono  w kopalni Gothard , "

w Orżegowic; dowiedziano się również 
nazwiska sprawców'.

Są to mieszkańcy Orzegowa: Stani­
sław  Mróz, W alenty Bartośkięwicz i 
W incenty Płaza, w szyscy bezrobotni i 

pozbawieni środków  do  życ ia . 
Dalsze dochodzenie w tej sprawie 

prowadzi policja w Orzegowie.

8) KELNER DO GOŚCIA: Co 
to? Granda? Nażarł się, napił 
się, a od płacenia chce się w ym i­
gać?  Takich ptaszków to się do 
ula w sadza!...

GOŚĆ: Dwa razy nie będę 
płacił!...

PĄCZEK DO STRĄCZKA: 
Uciekajmy z tego przybytku, od 
którego głow a nie boli, bo jesz­
cze z nas zrobią bigos w sosie  
pomidorowym...

W ym ion  ahcyj
Banku P d sM etio

Z dniem 1 kwietnia r. b. Bank Polski 
przystępuję do zmiany dotychczaso­
wych akcyj Banku na akcje nowego 
wzoru. Nowe akcje okazicielskie, w y­
dawane będą w odcinkach po 1, 5 j 10 
akcyj, natomiast akcje imienne tylko 
w odcinkach po 25 i 100 akcyj.

Zamianę na akcje okazicielskie będą 
uskuteczniać bezpośrednio w szystkie  
oddziały Banku Polskiego, a zamianę 
na akcje imienne będzie załatwiać cen 
trala Banku bezpośrednio i za pośred­
nictwem sw ych oddziałów.

Przedstawione do zamiany akcie mu 
szą posiadać talony.
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Dodatek ilusfracvtnv

Samochód ciężarowy przewożący poiborowych z Letts do An>» 
gers (Francja), runą? z wysokości nasypu szosowego w wąwóa 
na d-nie którego siała chała dróż nika. Samochód i chata rozto* 

eiały się w kawałki. Ofiar w łodziach nie było.

W nętrze katedry św. Guduiii w Brukseli, gdzie odbyły się eg­
zekwie nad trumna tragicznie zmarłego króla Alberta I.

Garderoba artystek filmowych w Warner-Studio (Hollywood)
Charakteryzacja.

..Srebrna kutia" — rekordowy samochód Jack Fielda zapałał się 
podczas próby bicia rekordu. K ierowca zdołał jednak opanować 

pożar. 20.000 fun tów szt. ocalało!

W tych dniach w W arszawie baw iła wycieczka studentów nie­
mieckich z Królewca, zorganizo wana przez wydział turystyczny 
Polskiego akademickiego związ- ku zbliżenia międzynarodowe­
go „Liga". Na zdjęciu uczestnic y wycieczki z prof. Sehuriga (x) 

podczas herbat ki w ..Lidze'1
Olbrzymie śniegi spadły w góra oh słonecznej Kalifornii. Z hm

tam tęga:
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Dodatek soorfnwv
isKa na szete sarelaistwa

Szczupłe wiadomości telegra­
ficzne przyniosły z SoHeftea no­
winę budząca uzasadnioną dumę 
w sercu każdego narciarza pol­
skiego. Po pierw szych alarm u­
jących wyniikach w biegli, przy­
szły wyniki w  kombinacji i sko­
kach do kombinacji, w ysuw ają­
ce M arusarza na trzecie miejsce 
w konkursie skoków, a na siódme 
w zawodach złożonych. Ody je­
szcze uzupełniono je doniesie­
niem, że w pobitem poiu znalazły 
się wszystkie narody biorące u- 
dziaf w zawodach FIS. oprócz 
Norwegii i Finlandii, i że przed 
najlepszymi Niemcami i Austria­
kami znalazł się jeszcze Bron. 
Czed> — można bvło ocenić w 
pełni większość triumfu.

Już po zawodach w Bańskiej 
B ystricy wiedzieliśmy, że klasa 
skoczków zakopiańskich jest rze 
czy wiście pierw szorzędna. W ie­
dzieliśmy. że takich skoczków 
jak Stanisław M arusarz niewodu 
jest na świecie. a zw ażyw szy do 
skonale wyniki biegowe jego i 
Bron. Czecha — musielibyśmy 
dojść do przekonania, że n a td a -  
rze nasi powołani są w  tym ro­
ku do nadzwyczajnych w yni­
ków.

Mimo to, szczerze powiedziaw  
szy nie mieliśmy ochoty jechać 
do Szwecji zw ażyw szy ogromne 
koszia takiej w ypraw y (sama ko 
lej ponad 600 zł. od osoby).

Tym czasem  właśnie wyniki w 
Bańskiej B ystricy i Zakopanem 
stw ierdziły, że wyjazd do Szwe­
cji jest konieczny. Z Czechosło­
wacja.. fiDW _ Jugosław ią i W ę­
grami rozprawiliśmy się zdecy­
dowanie na własnym i czeskim 
terenie. W yższość naszych n a r ­
ciarzy w' skokach i kombinacji 
nad narciarzami czeskimi jest 
faktem. jak na ten sezon dowie­
dzionym. Z Niemcami i Austria­
kami nie mieliśmy sposobności 
zetknąć się w tym sezonie, a oni 
w łaśnie jechali do SoHeftea. Bo 
trzeba otwarcie powiedzieć, że 
nie marzyliśmy o pozostawieniu 
za sobą którejś z nacyj skandy­
nawskich. szczególnie w ich 
w łasnej ojczyźnie.

Z takich nastrojów  zrodził się 
wyjazd do SoHeftea. W yjeżdża­
jąc wiedzieliśmy, że w  skokach 
możemy mieć dobre wyniki, że 
w  biegu nie wysuniem y się na do 
bre miejsca, bo skandynaw skiej 
klasie biegów długo jeszcze nikt 
w Fu ropie kontynentalnej nie do 
rów na. W iedzieliśmy, że najlep­
sza nasza sztafeta w  składzie 
Czech — M arusarz — Skupień— 
Karpiel — Ortewicz twe może w y 
jechać spowodu braku środków . 
Kapitan Zw iązkowy słusznie 
więc w ysłał zespół najlepszych 
skoczków  i najlepszego biega­
cza specjalistę, by Karpiel jako 
stosunkow o mało jeszcze rutyno 
wany zawodnik zapoznał sie z

pięćdziesiątką w  jej klasycznej 
ojczyźnie, by raz zobaczył jak 
biegają Skandynawowie.

Dla oceny w artości narciarza, 
decydującym  jest wynik w bie­
gu złożonym. Tak brzmi formuła 
norw eska i tej trzym a się cały 
św iat narciarski widzący w spor 
cie 1 zawodach mterniik dla w y­
dobycia na jaw  w szechstronne­
go wyrobienia fizycznego — a 
nie drogę do hodowania specjali

stów . Na kombinacie norweską 
położyliśmy od początku nacisk 
— i tylko za nią można zostać 
M istrzem Polski. W  kombinacji 
norweskiej świeciliśmy też zaw­
sze triumfy, czy to na zawodach 
FIS w Zakopanem, czv w Cor­
tina d‘Ampezzo. czy w Oslo.

Obecnie w kombinacji norw e­
skiej odnieśliśmy najw iększy suk 
ces, jak: kiedykolwiek narciar­
stw o polskie w  sw ych kroo-kach

Kto za rok 1933-ci otrzyma
Honorowa Hagrode Sportowa

W połowie marca odbędzie się 
doroczne posiedzenie komisji na­
dawczej Wielkiej Honorowej Na­
grody Sportowej. ofiarowanej 
przez dyrektora PUVVF za najlep­
szy w yczyn sportowy w r. 1933. Na 
grode te zdobyli dotychczas: 1927 i 
1928 —  Konopacka. 1929 — Pet- 
kiewiez. 19.30 — Budzyński i Mi­
kołajczak, 1931 — Kusocińskt, 1932 
—- Walasiewiczówna.

Państwowe związki sportowe 
nadesłały już swe wnioski, które 
brzmią następująco:

Związek Polskich Związków 
Sportowych — Walasiewiczówna.

Polski Związek Lekkoatletycz­
ny — W alasiewiczówna i Wajsów- 
na (równorzędnie).

Polski Związek Tow. Wioślar­
skich — Verey.
Polski Związek Dziennikarzy Spor­
towych — lept. Skarżyński. ____

Związek Strzelecki i Polski 
Związek Łuczników—Kurkowska- 
Sovchajowa.

Rada Naukowa W. F. — Wala­
siewiczówna i Verey (równorzęd­
nie).

Polski Zw. Atletyczny — Gałusz­
ka.

Polski Związek Bokserski — 
Verey.

Ponieważ statut nagrody wyklu­
cza soorty motorowe, orzeto kan­
dydatura kpt. Skarżyńskiego jest 
w łaściw ie nierealna.

Z innych zupełnie przyczyn za­
skoczyć musi wszystkich prooozy- 
cla P .ZA . Aczkolwiek Gałuszka 
iest najlepszym zapaśnikiem pol­
skim lecz wysuwanie jego kandy­
datury w  tei konkurencji dowodzi 
braku krytycyzm u a  władz związ­
ku zaoaś.niczego.

środkowej
notow ało: pokonaliśm y Szwe* 
dów na ich w łasnej ziemi na naj­
większych zawodach narciar­
skich św iata. W ywozimy też z  
SoHeftea wyższość nad Niemca" 
mi i Austrją. M amy praw o do ty ­
tułu p ierw szej narciarskiej nacji 
Europy środkow ej, pozaskandy- 
nawskiej. i z dumą tytuł ten dzię 
kt M arusarzow i i Czechowi no­
sić będziemy.

Istotą jednak sukcesu będzie 
zrozumienie, że brakuje nam je­
szcze do stałego osiągnięć a tego 
tytułu podniesienie naszych w y­
ników w biegach, co jest możlN 
we tylko przez bardzo usilny 
trening, oraz stworzenie klasy w  
kombinacji alpejskiej, w której w  
tej chwili Niemcy, Szw ajcarzy i 
Austriacy górują nad nami bez­
apelacyjnie.

Tylko świadomość teg o .ż e  je­
szcze wiele jest do zrobienia, zro 
zumienie wyników i sukcesów ja 
ko zachęty do dalszej p racy , bę­
dzie rękojmią, że praca nie usta­
nie. że będziemy w stanie pob.ć 
Niemców nietylko w  Skan­
dynawii. ale i u nich, we wła­
snym  ich kraju na Olimpiadzie 
w Garmisch Partenkirchen — 
od której dzieli nas jeszcze dwa 
lata.

Jeżeli te dw a lata  będą latami 
ipracy — możemy mieć nadzieję, 
że Olimpiada 1936 potwierdzi 
nasz tytuł najlepszej nacji nar­
ciarskiej poza Skandynawia.

NiemGy triumfują w otwartym konkursie skoków
SOLLEFTEA, 25.2. Teł. wł. — 

W  dniu dzisiejszym rozegrano 
o tw arty  konkurs skoków o mi­
strzostw o F. 1. S. Tym  razem 
pogoda nie dopisała. Znienacka 
zapanow ała odwilż, śnieg był 
m okry, mało nośny, tak że mimo 
b raw ury  i w ysiłków  zawodni­
ków, konkurs był znacznie mniej 
efektowny, niż czw artkow y kon 
kurs do kombinacji i ani jednemu 
narciarzow i nie udało się prze­
kroczyć 60 mtr. Dopisała nato- 
imast publiczność której zebrało 
się 25.000. Ściągnął ją tu s tart 
świetnego zawodnika szwedzkie 
go. m istrza F. I. S. w kombinacji, 
Ericksona i pojedynek miedzy 
nim a Szw ajcarem  Raymondem, 
k tó ry  pokonał Szw eda w r. ub. 
w  Innsbrucku. Erickson zrew an 
żowal się Szw ajcarow i i zajął 
trzecie miejsce, tak jak na O- 
limpjadzie, podczas gdy R ay ­
mond zadowolić się musiał miej 
scern dwudzj-estem trze ciem.

Ze zgłoszonych 95 zaw odni­
ków oa starcie stanęło 73. W 
pierw szej kolejce długością sko 
ku prow adził Norweg Johanson, 
późniejszy zw ycięzca, i Niemiec 
Stoli po 51 mtr., a za nim podą­
żał Szw ed W iklen. W drugiej 
kolejce zawodnicy więcej ry zy ­
kowali i skoki by ły  dłuższe. 
Najdalej skoczył Norweg Chri­
stian Johanson, który  też zw y­
ciężył z notą 228,5 i skokami 
•51 i 59 mtr. Drugi był Norweg 
Christian Hovde nota 225. skoki 
50 i 57 mtr. Hegemonie Norwe­
gów przerw ali tylko 3) Szw ed 
Erickson nota 223,1. 46 i 57 mtr. 
o raz 4) Fin Valonan.

Polacy  zajęli nadspodziewanie 
słabe miejsce. Coprawda ^Łusz­
czek, Kolesar i Czech wyróżniali 
się stylem  mieli jednak za krótkie 
skoki. M arusarz zaś — który  ska­
kał daleko, tak jak plasowani o 
dziesięć miejsc lepiej grzeszył 
nierównem  prowadzeniem  nart.

Nagły zgon przemytn<Ka
w  w ięz ien iu  h itlero w sk iem

Niemiecki sąd karny w Bytomiu 
powiadomił komisariat policji w 
Szarlejn, że njęty eoegdaj przez 
'niemiecką straż, graniczną za prze­
myt SMefra Ryszord Gawron z 
Wielkich Piekąc (Kąlwaryjska 17),

który był osadzony w więzieniu w 
Bytomiu — zmarł nagle 24 b. rn. o 
godiz. 1 I-ej na udać serca.

Oczywiście, co do przyczyn 
śmierci trzeba chwilowo wierzyć 
Niemcom na słowo.

co przy  komplecie sędziowskim 
Skandynawów jest grzechem  nie 
do przebaczenia-

W  rezultacie przed nami ze 
środkowej Europy znaleźli się 
dwaj Niemcy O estler i Stoli, za 
M arusarzem  Szw ajcar Raymond 
m istrz FIS z Innsbrucku, a za 
Łuszczkiem słynny Szw ajcar 
Kaufman i pozostali Niemcy i A- 
ustrjacy.

Niemiec Oestler. k tó ry  był 
dw unasty (skoki 47 i 54 mtr.) 
zepchnął zresztą na trzynaste 
miejsce słynnego Norwega Bir- 
gera Ruuda, Niemiec Stoli był 
piętnasty z długiemi skokami 51 
i 56 m tr. ale złym stylem- S ta ­
nisław M arusarz — 21szy — ze 
skokami 40 i 54 mtr.. Szw ajcar 
Raymond — 23-ci; skoki 45 i 54 
m tr-; Łuszczek — 24-ty; nota 
206,1. skoki 45,5 i 49.5 mtr., 
Kauffman — 28-myr skoki 46 i 45 
m tr; Kolesar — 34-ły . skoki 49,5 
i 49 nota 197.4: Andrzej M arusarz 
— 36-ty. skoki 40,5 i 49 m tr no­
ta  194,9; wreszcie Bronisław 
Czech — 37-my .skoki 39,5 i 

49 mtr, nota 194,2.

Pogoda
W  całym kraiu zachmurzenie prze­

ważnie duże. z upadami zwłaszcza w 
dzielnicach północnych. Miejscami 
mglisto. Nieco chłodniej. Umiarkowa­
ne wiatry z kierunków zachodnich.



N r. 58 NOWY CZAS Wtorek, 27 lutego 1934 r. 9

— Szanow anie!... P ań stw o  mnie 
pam iętają?... P ypeć  jestem . Zołzl- 
n» r. Ten sam  co w czoraj. B ardzo  
irmie interesuje spraw a bezrobocia, 
i to  zarów no jako bezrobotnego 
(oddaw na). jak i jako pcbłicystę 
(od w czoraj).

Na ten tem at opow iem  P aństw u , 
pew na rozm ow ę jaka w czoraj — 
b y ło  nie by ło  — słyszałem :

Zeszły  sie raz  dw a w róble. Je ­
den był chody, miejski oczyw iście, 
a  drugi — tłu sty , żc ledw o podla­
ty w a ł — ten p rzy b y ł ze  w si. A o- 
ba — jak to  w róble — b y ły  bezro­
botne. P y ta  ten cJwrdy grubego:

— Skąd m asz taka tu sze?  Jak  to  
jest. że  chociaż oba w róble i oba 
bezrobotne — tak  sie różnim y od 
sieb ie?  Ja  w ynędzniały  i m am y, 
ty  opasły  i zadow olony  z  siebie. 
C o w  tern jest?...

—  W idzisz —  odpow iada w iej­
ski w róbel —  u nas to  taik: Co 
rusz, to  przez drogę w óz przeje- 
dzie. M nóstwo jest w ozów  na wsi. 
a  p rzy  każdym  — koń. albo i dw a 
korne .. J e s t co  jeść. A n w as w  
m ieście —  w róbli więcej, ale koni 
mało...

P rzy k ro  sie zrobiło  miejskiemu 
w róbelkow i i nijako, że  to  taki 
cbatiw ś k ry tyku je  miejski po rzą­
d e k :

—  Phi — pow iada — U nas koni 
m ało, ale zato  sam ochodów  pełno. 
Jad ą  jeden za drugimi, a każdy  
por... prr... no r::. — robi:

Uśm iechnął się  w iejski w róbel z 
wyższością:

— To też  to  — pow iada. — Sa- 
mem i obietnicam i trudno żyć... W  
m ieście bezrobotny w róbel m a o- 
bieto ice — ale do jedzenia, ty le  co 
i nie. A u r a s  pod tym  względem  
inaczej i co  ci pow iem  to  ci po­
wiem , ale ci powiem — lepiej jest.

Ja  te ż  ta k  myślę...
ZOŁZIMfR PY PE Ć .

Zrzeszeni niżsi funkcjonariusze państwowi
podnoszą Konieczność rewizji ich uposażeń

W  ub. n iedzielę  o b ra d o w a ł w  
.W arszaw ie  z a rz ą d  g łó w n y  Z w iązku  
n iższy ch  fu n k c jo n arju szó w  pań stw o ­
w ych  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j. O b ra ­
d y , p rz y  u d z ia le  p rz e sz ło  30 osób, 
to c z y ły  się  w lo k a lu  w ła sn y m  Z w iąz­
k u  p rz y  uL N ow y Ś w ia t n r .  67, pod 
p rzew o d n ic tw em  sen . M ozga ly . N ie 

i by ł to  żad en  k o n g res , jak  m y ln ie  po­
d a w a ły  n iek tó re  dz ien n ik i, iecz  spe­
c ja ln e  p osiedzen ie  nacze ln e j o rg a n iz a ­
c ji, po św ięco n e  ak tu a ln y m  z ag ad n ie ­
niom  u p o sażen iow ym  I s łużbow ym  niż 
sz y c h  fu n k c jo n a rju szó w  p ań stw o ­
w ych.

O b ra d y  trw a ły  p rz ez  c a ły  dzień  i za- 
k o ń c z y ly  się p rz y ję c ie m  k ilk u n a stu  
rezo lo cy j, k tó re  w n a jb liż szy ch  dn iach  
p re zy d iu m  Z w iązk u  p rz e ś le  p o szcze ­
g ó ln y m  M inisters tw om .

Z az n ac z y ć  n a le ż y , że  Z w iązek  niż­
sz y c h  fu n k c jo n a rju szó w  p ań stw o w y ch  
je s t  o rg a n iz ac ją , sk u p ia ją cą  ok o ło  14 
ty s ię c y  n iższy ch  p raco w n ik ó w  ró ż ­
n ych  re so rtó w  p ań stw o w y ch , z  w y ją t­
k iem  p o c z t I kolei.

W  p rz y ję ty c h  rezo lu c jach  ap elu je  
z a rz ą d  g łó w n y  do R ząd u  o  p rz e p ro ­
w adzen ie  rew izji zaszeregow an-.a niż­
sz y c h  itm k c jo n arju szó w  i podniesien ie  
ich u p o sażeń  do d aw nej w y so k o śc i.

Karamiol samochodu
z wozem

W czoraj ko ło  nołudatia zderzy ła  
się  na rogu uf. W olności i C hrobre 
go w  Król. Bucie jednokonna fur­
manka. pow ożona p rzez Alfonsa 
Fwnmana z Król. H uty  (Szpitalna 
24) z sam ochodem  osobow ym  
S 11196, k tó ry  prowadiził szofer, 
Augustyn D ziwoki z B rzezin Ślą­
sk ich.

Skutkiem  zderzen ia zosta ła  usz­
kodzona karoseria  sam ochodu, zaś 
p rzy  furm ance zosta ły  strzaskano  
przednie re so ry  i kolo.

Z arów no w oźnica, ja;k i szofer 
w yszli na  szczęście z w ypadku bez 
szw anku.

W inę  ̂ p o ro si przypusizczałnie 
w oźnica fuirmanki sipowodu nieo­
strożnej i szybkiej jaizdy.

Zastrzeliła chorego męża
i odebrała sobie życie 

NiezwyKła tragedia małżeńska we Lwowie
N iezw ykła trag ed ia  m ałżeńska 

rozegra ła  sie w  sobotę popołudniu 
ma plaou T argów  W sdiodm clt w e 
L w ow ie.

Około godz. 3-ciej przechodnie 
usłyszeli dochodzące z jednej z alej 
<twa s trza ły  rew olw erow e, a p rzy ­
b ieg łszy  na m iejsce, ujrzeli siedzą­
cych  r a  ław ce m ężczyznę i kobie­
tę , z k tórych  skroni sączy ły  saę 
strug i krw i. Oboje już nie żyli.

O kazało się, że jest to pora m ał­
żeńska: 33-letni Jaikób K erner i żo 
n a  jego 34-Ietnia B etty . Oboje 
p rzybyli do L w ow a z Łooatyna na 
slub swoich krew nych. P rz y  te j 
sposobności, niedom agający od pe­
w nego czasu K erner udał się do le 
ka rza , k tó ry  stw ierdzi! u pacjen ta 
cłiorobe raka.
„ K erner, pojmując, że  choroba ta  
jest nieuleczalna, ośw iadczył żo­
nie, iż odbierze sobie życię, Kocha­
jąca  m ęża nad  życie  K om orow a,

postanow iła um rzeć razem  z  mmi.
U daw szy się na pl. T argów  

W schodnich, oboje usiedli na  ław ­
ce  i tu K erner ow a z brow ninga za 
strzeliła  najpierw  męża. a  następ­
nie druga kulą rozstrzaskała  sobie 
czaszkę. Oba s trza ły  by ły  celne.

P ie rw sz a  rezo lu c ją  p o d n o si ko n iecz ­
n o ść  rew izji z asze reg o w an ia , d ru g a  
u n o rm o w an ia  p lac  p raco w n ik ó w  kon­
trak to w y c h  n a  poziom ie m inim um  k o ­
sz tó w  u trzy m an ia , p rz y ję ty c h  na 150 
z /.;  trz e c ia  rezo lu c ja  d o m ag a  się  bez­

p ła tn y  cii m ie szk ań  służbow ych , w re sz  
cie  c z w a r ta  —  sy s te m a ty c zn e g o  w y­
d aw an ia  ub rań  s łużbow ych , s tw ie rd zo ­
no bow iem , że  w n iek tó ry ch  re so r ta c h  
od la t  trzec li z a p rz e s ta n o  w y d a w a n ia  
ty ch  ubrań .

Nasi Ślązacy zwyciężafą 
na meczach narciarsKich w Czechosłowacji

1 Dawidkowi.M O RAW SKA O STR A W A . 25 2. — 
Te!, w ł. — W  so b o tę  i n ied z ie lę  od ­
b y ły  się  w  C zech o sło w acji ró w n o cześ"  
n ie  dw a m ięd zy n aro d o w e m ecze  n a r­
c ia rsk ie , z o rg an izo w an e  w  N ydku  
p rz e z  polski klub G ron  o ra z  na  K ozu- 
b o w ej (obok  sch ro n isk a  polsk iego) 
p rz e z  B esk id  Ś ląsk i (C zech o sło w acja ).

Na ty ch  zaw o d ach  w ielk i su k ces od 
n ieśli z aw o d n icy  po lscy , za jm u jąc  p ier 
sze  m ie jsca :

Na K ozu b o w ej G ó rze  o u b a r  u fundo­
w a n y  p rz ez  konsu la  g en era ln eg o  R. P . 
M alhom m e zdoby li H a ra ty k  Ja n . D alsze  
m ie jsca  zajęli K o rzy scb  (C zechosłow a 
c ja ), L eg ielsk i P a w e ł (TNKJ i K o rzyscb  
II (B esk id  Ś ląsk i).

W N ydku  p u b a r p rzechodn i konsu la  
d r. R ip y  p o zo sta ł n ad a l w  ręk ach  P o ­
laka Ja n a  L eg ersk ieg o . D alsze  m ie jsca  
p rz y p a d ły  zak o p iań czy k o m  K arp ielow i

W  uzupełnieniu naszych  w czoraj 
szych  spraw ozdań  z w yników  me­
czów  piłkarskich, podajem y rezul­
ta ty  następujących zaw odów :

KS Brzeziny — 07 Siemianowice 
2:0 (1:0). KS W awel — Diana 4:1 
(2:1). K SW afta Mak o s z / f  w y —  
AKS U 4:7 (3:4). W yzw olenie —* 
Strzelec Szarfęj 3:5 (1:3). KS Cho­
rzów  — Czeladzki KS 8:3 (4:1).

W e w czorajszem  naszem  spraw o' 
zdaniu zasz ła  pom yłka, k tó rą  p ro ­
stujem y. Podikreślić pozatem  n a ­
leży, że ca ła  p rasa  śląska podała, 
iż KS C horzów  g ra ł ze Stellą, 
p rzyczem  podano n a w e t przebieg  
nieistniejących zaw odów .

Zarząd KS Chorzów  prosi nas 
w łaśnie o  zdem entow anie tych nie­
praw dziw ych opisów.

Międzynar. zawody automobilowe
w Zakopanem

ZA K O PA N E, 25.2. —  Na dużym  s ta ­
d io n ie  w  Z ak o p an em  o d b y ły  s ię  do­
ro czn e  w ielkie zim ow e w y śc ig i to row e 
sam ochodów  i m o to cy k li.

W grup ie  m o to cy k li z w y c ię ży ł B a - 
tb e lt (Ś ląsk i Klub M otocykl.) na  R ud- 
ge , d ru g ie  m ie jsce  z a ją ł G ębala  (K. K. 
M .) n a  N o r t  orne.

W  g ru p ie  w ozów  tu ry s ty c z n y c h  
(4.800 m tr.)  p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł 
V ladiim ir F e rm an ek  (C zech o sło w acja ) 
n a  A ero , 2) A dolf F in d e r (P o lsk i T o u ­
rin g  K lub) n a  L ancia , 3) p. A ntonina 
Z ac zy ń sk a  (K. K. A.) n a  L ancia .

W  k a teg . w ozów  sp o rto w y c h  (7.200  
m tr.)  z w y c ię ż y ł:  w p ierw sze j g ru p ie  
V lad im ir F e rm an ek  (C zechosl.) n*  
A cro  p rz ed  P rz y g o d z k im  (na F iacie ), 
w d ru g ie j g ru p ie  w y g ra ł Ju d a sz -Ju r je -  
wicz na  A u stro -D aim le rze  p rz e d  W e in -  
sch en k iem  (A u s tria )  n a  A ustroD aiim - 
lerze.

W  k a te g o rjt w ozów  w y ścigo  wy cłi 
(12 kim .) trium fow ał S ta n is ła w  H olu j 
(K. K. A.) n a  B u g a ttk n  p rz ed  R ippe- 
rem  (K. K. A .) n a  B ugattim .

N a zakończenie o d b y ły  się skjóringi 
za samochodami. W y g ra ł  R ip p er z  nar. 
darzeni Ochotnickim.

Niemiłe perypetie naczelnego lekarza
Nadw yraz przykre skutki pocią- , cji w aptece, natknął się na to  pi- 

gnęła za sobą pożyczka... jednej bu 1 sernne „zapotrzebow anie" naczeł-
t e l k i  <:n irvfif«M  t h t  n i o i o  __ t . . i   telki spirytusu do picia, zaciągnie 
ta w  aptece Kasy Chorych w N a- 
dwórnej pod Stanisławowem przez 
naczelnego lekarza tej instytucji, 
Dr. W incentego Maćkowskiego.

W wigilję św iąt Bożego Naro­
dzenia Dr. M aćkowski przez swo­
jego szofera przysłał do kierowni­
ka wspomnianej apteki kartkę, w 
której prosił go o wydanie butelki 
spirytusu
na którą później „przedstaw i re ­

cepty".
Nieszczęście chciało, że zaraz po 
świętach przybył do Nadwornej o- 
kręgowy inspektor KasyChorych ze 
Stanisław ow a i dokonawszy lustra—

Bestialska zbrodnia w Łodzi
Łódzkie władze policyjne, prowadzą 

ce dochodzenie w sprawie bestialskie­
go napadu na mularza 40-łctn iego  Sta­
nisława Zielińskiego, stwierdziły, że 
zbrodnia dokonana została na tle po­
rachunków osobistych.

Zieliński jest znanym policji awan­
turnikiem 1 bywakem rozmaitych me­
lin. W podziemnym świecie Łodzi nosi 
on przezwisko „Głowacz".

Ubegłej nocy wracał on do dom u w 
stanie zupełnie nietrzeźwym i w bramie 
domu przy ul. .Wawelskiej spotkał

trzech znajomych, z którymi wszczął 
kłótnię.

Doszło do bijatyki, podczas której 
jcdeD z towarzyszy zadał mu ciężką 
ranę w brzuch, tak, że nieszczęśliwe­
mu wypłynęły jelita, a pozostali noża­
mi wykluli mu oczy.

Stan Zielińskiego, którego znaleźli 
w bramie lokatorzy i odstawili do szpi­
tala, jest beznadziejny.

Ujęcie potwornych zbrodniarzy jest 
kwesfją kilku najbliższych godzin. (Ro)

nego lekarza.
Spraw a odrazu przybrała obrót 

poważny. Dr. M aćkowskiego
zawieszono w urzędowaniu *  

i spraw ę przeciwko niemu o nadu- 
życie skierowano do Sądu grodz- 
kiego w Nadwornej. Lekarz tlom ai 
ezył się, że chodziło tylko o ehw i- 
Iowe pożyczenie sobie butelki sp i- 
rytusu wartości 15 zł., którą miał 
zam iar zaraz zwrócić, a nie o na­
dużycie, mimo to Sąd grodzki ogłó 
sił wyrok,
skazujący Dr. M aćkowskiego na  6  

tygodni więzienia
z zawieszeniem wykonania kary na 
5 lat.

Od wyroku tego Dr. M aćkowski 
odwołał się do Sądu okręgow ego w. 
Stanisławowie, gdzie uzyskał jedy­
nie złagodzenie kary: zam iast wię­
zienia —  200 zł. grzywny.

I od tego wyroku lekarz postano 
wił apelow ać do wyższej instancji, 
jednakże z takąsam ą apelacją w y­
stępuje i strona przeciwna, 
uznając wyrok stanisławowski za 

zbyt łagodny.
Kto wie przeto jaką karą odpo­

kutow ać będzie musiał nieszczęsny 
lekarz te kilka kieliszków, wypi­
tych „pod rybkę w igilijną", z za­
pasów  apteki nadwórniańskiej Ka­
sy Chorych,
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występnej miłościJOZEFA GAWĘDY

Chciałby zerwai z kochanka, ale sie... wstydzi
* 'Z «am  od daw na pew na m ężatkę i czę 
»to u niej byw am , a  raczej u iej tnęża, 
lako  u kolegi. Owa m ężatka jest b a r­
dzo tnilą i sym patyczna kobieta, lecz 
jak wyczułem , maż jej nie Jest tym. 
jakim powinien być, w yb rankiem  jej 
serca .

.. Szanow ny Panie R edaktorze! Chyba 
sam  Pan rozum ie że bardzo dużo mjo 
dych dziew cząt w ychodzi zam ąż nie 
*dlatego. że kocha sw ego narzeczone­
go, a  jakoś dąży do czegoś, by  być ta 
m ężatka.

To też. i tu mogło wyniknąć to  samo. 
W  swoim czasie okoliczności złożyły 
«ię tak. iż zostałem  z nia sam. T a ko­
b ie ta  ma w  sobie coś nieuchw ytnego, 
^ z b u d z iła  w e mnie entuzjazm  i naresz 
Cie w yznała  mi to  co do mnie czuje.

Ja. jako kaw aler, nie mogę m yśleć 
p  rozw iązaniu tego zw iązku ale po­
dzielam  czy jeś niedom agania i ducho­
w e niezadowolenie. W ysłuchałem  to 
ć o  mi pow iedziała i w reszcie następ­
nym  razem  znów  byliśm y sami, a w te 
dy by ła  ju i moia.
• Mówiłem jej, że niech nie myśli żle, 
gdy-/ do tego co było, zm usiła nas si­
ta  w yższa, lecz trzeba pamiętać, że 
jest m ężatką, życia sw ego nie może 
łamać.

Sz. Panie R edaktorze. W iem. że zro 
biłem żie, wiele osób powie, że w art 
jestem  potępienia, ale przecież nikt o 
tem me wie tylko ja i ona.

Pytam  się tych. k tó rzy  sa zaintereso 
wani. czy człow iek, którego życie rzu 
cone jest na czarne jutro, znosi boleść 
w ew nętrzna i jes t złam any, czy  musi 
w  dalszym  ciągu tak cierp ieć? My, 
inężczyżni, nie jesteśm y rycerzam i ze 
'stali, by być tak silnej woli. w idząc 
■skłonna kobietę, odm aw iać jei tego. do 
czego dąży.

W obaw ie przed dalszemi następ­
s t w a m i ,  radź Panie R edaktorze co 
czynić? Czy zaprzestać chodzić do tej 
w ym arzonej blondynki, by  uniknąć w 
przyszłości uieporozumienia rodzinne­
go?

Może sobie pomyśleć, że chodziłem 
do czasu zdobycia jej, a te raz  chcę 
już o n ej zapomnieć, jednak tego na 
myśli nie mam. Po drugie, że p ierw szy  
wstęp zaw sze mam do kolegi i byw am  
•tt niego codzienn e.

Proszę o radę k tóra naoew uc bę- 
ćz c pomocna.

S tały  czytelnik.
P ro s z ę  Pana, coftiać się z fałszy­

wej drogi — nigdy zapóźno! W  
acj oczach naipewno Pan nie straci, 
■gdy powie Pan otwarcie, że nie 
chce Pan nadal oszukiwać przyja­
ciela i kolegę.

P»o, że to. co się zaczęło jest bar 
<izo brzydkie, sam Pan czuje. Ma 
Pan „pierwszy wstę© do kolegi" i 
laik mu się Pan za to odwdzięcza. 
, Trzebaby stopniowo wycofać się 
z tego domu.

Bywać coraz rzadkiej, a wresz­
cie przestać przychodzić zupełnie.

Zresztą w oziebie©iu tych sto­
sunków pomoże Panu żona przy­
jaciela.

Gdy Pan przestanie zasługiwać 
na Jej względy postara się niewąt­
pliwie poróżnić męża z Panem. To 
stara iaiko świat metoda niewier­
nych żon.

Zerwanie to przyjdzie Panu na- 
razie dość ciężko. ale trzeba to 
zrobić, bo zaczął Pan grę bardzo 
niebezpieczna, która kończy się 
czasem tragedia.

BAK VV NOSIE.
W 1 930 r. zaw arłem  zw iązek m ał­

żeński z kuzynka: przed ślubem  obec­
na moja połow ica b y ła  cicha, spokojna,

kochająca, noprostu anioł dobroci, a  
po ślubie karta  sie odw róciła, nastąpi 
ła obojętność, miłości nie uznaje, stała 
się poprostu harda, zrobiła mnie swoim 
parobkiem , jakkolw iekbadż tnam od 
kilku lat posadę dobra, zarab iam  b a r­
dzo dobrze, a że p raca  moja jest nie­
wdzięczna. bo stale w  drodze i w  do­
datku trzeba sie stale denerw ow ać ma 
jąc  do czynienia z różnetni zobow iąza­
niami.

N erw y moje sa rozklekotane, ale 
też m ają sw oje granice, staram  się 
w szelkiem i siłami nad soba panow ać, 
złym  człow iekiem  nie jestem , określa 
ją mnie naw et inni b. dobrym , dąży­
łem i daże calem  sercem  i duszą do 
tego ogniska domowego, bo mam prze 
cięż syna i córkę, m ieszkanie m am  ła 
dne i ładnie umeblowane. Lecz cóż 
z tego, przychodzę po p racy  zm ęczo­
ny, nie mam do kogo sie odezw ać, bo 
mojej żonusi już bak w padł w  nos, że 
spóźniłem się o  pół lub 1 godzinę. Na 
praw dę ciężko jest w takich w arun­
kach żyć.

W ięc pow iedz mu kochany Panie 
Gawędo, co robić. Jestem  człowiekiem 
zdrow ym , młodym bo dop. 29 la t  żona 
zaś 34. i przystojnym . Czy już miłość 
mojej żonie o b rzyd ła?  C zy już jest 
tym  g łazem ? bo ja chce mieć żonę — 
chcę żeby  mnie kochała, szanow ała ja 
ko męża, b y  m iała trochę uznania 
w dzięczności dla tego męża, a nie to 
by odpychała od siebie.

Różne już sposoby stosow ałem , pi­
łem, aw anturow ałem  sie. lecz nic nie 
pom agało; przestałem  pić. aw an tu ro ­
w ać się — jeden diabeł. Dążeniem 
mojej żony jest bym  strzelił sobie w 
łeb. S tale mi o tem  wspomina.

Co w ięc robić? Radź kochany P a ­
nie! C zy strzelić sobie w  łeb, czy  u- 
stąpić z domu bezpow rotnie czy  je­
szcze czekać?  ale naco l poco...

Zrozpaczony.
— Drogi Parnie, sposób jaki Pan 

obrał, żeby wzbudzić miłość 1 sza­
cunek żony jest napę wino zawod­
ny.

Większymi popiciem i awantura­
mi trudmo wywołać uczucie.

Niech Pam raczej zdobędzie się 
na męska stanowczość, wolną wo­
lę, spokój i powagę, tła głupstwa 
nie zwirąca uwagi, a broni rzeczy 
ważnych.

Postępując w fon sposób odzy- 
śka Pan należne stanowisko w do­
mu, o potem może miłość żony.

Zaoząćby należało od kuracji 
rozklekotanych nerwów.

AŻ CZTERY
W  iipeu ubiegłego roku, zostałem  

przestany z jednej z  firm budów 1. na 
robotę w  okolicach Alej U jazdow skich, 
i tam zapoznałem  dziew uszkę czarną 
jak  kruk, ale sta rsza  o nefk od siebie-

Spoczątku tnie starałem  się o bliższą

znajom ość t  nią. P rzyznam  się szcze­
rze P. G awędzie, że za dużo się pod- 
baw tafem , choć jestem  kaw alerem  
la t 23. Później po  paru spotkaniach 
pokochałem  ją  ja«k żadnej do tej pory . 
W iem, że i cna  ozuje do mnie sym pa­
tię , a le  boti się. że  ja  będę nadal pił ś 
baw ił się. P rzy rzek łem  jej, że p rzes ta ­
nę. ale ona wątpi- D oradź tnł Panie 
G aw ędo 00  m am  robić i przem ów  do 
jej se rd u szk a  P rócz  niej w ybrałem  
jeszcze 3 panienki, ale ją  napraw dę ko 
cham 1 chcę w stąpić w  zw iązki Mat...

Valenti.
— Cieszę się, że Partu nie grozi 

samobójstwo z miłości.
Bo kto ma w pogotowiu aż czte­

ry panienki, nie zrobi tego głupst­
wa dla jedmej.

W  każdym razie, życzę Pa™  
gorąco, żeby Ona uwierzyła w  
Pańskie gorące postanowienie nie 
używania uatpojów wyskokowych

Chcąc już przekonać tem dokład 
miej, niech się Pam poleci opiece 
,.przychód©! ©rzeciwałkoholicznej" 
— Warszawa, PuławisJca 91.

Dlaczego nie napisał Pa© w  ca­
łości wyrazów „związki małżeń­
skie". Czyżby się Pa© bał, żeby 
Go nie schwyta©o za drukowanie 
słowo?

To naprawdę przesadna ostroż­
ność.

Niesamowita wędrówka trumien
„Cmentarna * sensacja w  Chrzanowie

M ieszkańcy Chrzanow i w Małopol- 
sce poruszeni zostali n ./.'.wisie sensa­
cy jną  spraw ą.

W  ub. środę odbyt się w Chrzano­
wie pogrźeb 23-letniego W iktora Za- 
cbarkow a. zm arłego na epilepsję. M at­
ka jego M arja miała w  nocy z 22 na 
23 b. m. niezw ykły sen. Śniło się jej 
mianowicie, że zm arły  jej syn obudził 
się w grobie, lecz nie mógł się podnieść 
gdyż na głowie jego leżało  dziecko.

23 b. m. jak  codziennie od dnia po­
grzebu stroskana m atka poszła na 
cm entarz  i tutaj ku największemu zdu­
mieniu stw ierdziła, że  grób syna jej 
je s t naruszony, a, szarfa  od wieńca 
przecięta rydlem .' T k trę ta  ziem prze­
czuciem, powróciła do domu, skąd za­
brała łopatkę j wspólnie z drugim  sy­
nem, Mikołajem, słaohaczem  H-go ro­
ku filoźofji, udała się na grób W iktora  
i poczęła odkopyw ać ziemię.

Jakież było  jej przerażenie, gdy do­
kopaw szy  się zaledwie d o  pół m etra  w 
głąb, na trafiła  na cz te ry  trum ienki 
dziecięce. Szybko zasypała  grób, a o 
sw em  odkryciu zaw iadom iła m iejsco­
w ego proboszeża ks. Kamieńskiego, po­
licję i g rabarza  Jan a  Ltkusa, cl jednak 
nie dali w ia ry  zeznaniom  zbolałej m at­
ki, p rzypuszczając, źe ciężki ból po 
strac ie  sy n a  d o p ro w ad z i Ją do  nienor­
m alnego stanu.

zosta ł u ję ty  w chwilę potem.
D oprow adzony na policję stw ierdził, 

że wr groble Zacharkow a um ieść5! tylko 
trz y  trumienki, podczas gdy  rodzina 
zm arłego tw ierdziła, iż było ■ ich tam 
cztery .

Jak  się później okazało, czw arta  tru­
mienka w ydobyta żostała  z grobu przez

W  międzyczasie spraw ą tą źają ł się 
kom endant posterunku, k tó ry  wspólnie 
z ojcem i b ra tem  zm arłego udał się 
wieczorem na cm entarz. ,

Ku najw iększem u zdumieniu grób 
Z acharkow a znaleziono częściowo roz­
kopany. a z m ogiły widać by ło  tru­
m ienki Św iadczyło to o tem, fż nie­
znany spraw ca, czując, że policja za ­
brała się do w yśw ietlenia tej niezwy­
kłej zagadki, usiłow ał w ykraść złożone 
prżez siebie w obcym grabie cz te ry  
ciała, aby  nie pozostaw ić dowodu rze­
czowego.

P rzeszukano  cm entarz, spraw cy jed­
nak nie znaleziono. Na podstaw ie pew­
nych dowodów, że jest to  spraw ka 
grabarza Likusa Jana, policja udała się 
do jego domu w nocy, gdzie go jednak 
nie zastano. Postaw iono  na cżatach  
dw óch policjantów, k tó rzy  ujęli o pół­
nocy przybyłych  na cm en tarz  w celu 
w ykradzenia trum ienek ze zw łokam i 
trzech osobników, k tó rych  w tym  celu 
posłał tam  g rabarz  Lrkus, a  to  Ludwi­
ka Gembla, P io tra  U rbańskiego f Anto­
niego C iełczyka. Również 1 sam  Lik us 
L ikusa m iędzy godz. 18.45 a 20.15 i u- 
k ry ta  na cm entarzu  w krzakach pod 
murem.

Na polecenie sądu wykopano z gro­
bu trz y  trum ienki i w raz ze  znalezioną 
w krźakach  um ieszczono w kostnicy.

P odczas oględzin zw łok czw orga 
dzieci przez rodziców' w  oltecności sę­
dziego stw ierdzono, że zwłoki te z nie­
dbalstw a grabarza  .leża ły  w  kostn icy

cm entarnej przez długi ćzas, a jedne 
naw et od 25 stycznia b. r. 

Dochodzenia trw ają.

W nętrze domu 
w dobie kryzysu

Z in ic ja ty w y  k a to w ic k ie g o  k o ła  
R odziny  W o jsk o w e j i p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  —  ś lą s k ie g o  K o la  N a u k o ­
w e j O rg a n iz a c ji P ra c y  (S e k c ja  G o­
sp o d a r s tw a  D o m o w e g o ) o rg a n iz u ­
je  s ię  w  d n iach  8 —  22 k w ie tn ia  r.b . 
w  k ru ż g a n k a c h  g m ach u  W o jc w ó d z  
tw a  i S ejm u  ś lą s k ie g o  P o k a z  P ra k ­
ty czn y  W n ę trz a  D om u w  D obie  
K ryzysu .

Cel p o k a z u  d y d a k ty c z n o  -  sp o łe ­
czny.

P rz y w ią z u ją c  w a g ę  do  z a g a d n ie ­
n ia  p o p ie ra n ia  p ro d u k c ji k ra jo w e j, 
o ra z  z ła g o d z e n ia  b o lesn y ch  sk u t­
k ó w  k ry zy su .

W sp o m n ia n e  w y że j o rg a n iz a c je  
u rz ą d z a ją  z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  
K om ite tu  P o k a z o w e g o , k tó re  o d b ę ­
dz ie  się  d z iś , 26  b. m . o  g o d z . 18-ej, 
w  lo k a lu  S ekc ji G o sp o d a rc z e j N a u ­
k o w ej O rg a n iz a c ji P ra c y  w  K a to w i­
cach  (K o śc iu szk i n r. 1, n ap rzec iw  
k in a  ,,R ia lto “ ) .

R z e ź n ik
ograbiony z radia
U biegłego ran a  dob ra ł się jafciś zlo- 

dz.ejaszek p rzy  pom ocy podrobionych 
k luczy  do m ieszkania rzeźaika, Je rze ­
go Sroki, (3 M aja 48), k tórego  łupem
pad!! ap a ra t radtiowy, w artość! toon 
zło tych.

Włamywacza nie ujęto.
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O  TAJEMNICA HOTELU

P o w s e ś ć isfcia ws o a^snaao
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI

Do posteronkoweRO pełniącego 
służbę na ulicy. podbiegł jakiś star­
czy pan I prosi go o odwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstawia sie 
jako Rudoli Roberston i pokaźnie ko. 
misarzowi Bełiiiiowi ogłoszenie w ga 
zecie, w którera Jakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią.

Roberston opowiada komisarzowi 
Belitnowi, iż jego brat. Artur Ro­
berston zginał w Wiedniu z ręki 
„Barona X“ w takich samych ntniej- 
wiecej okolicznościach.

Komisarz Beilin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X" i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udaja 
się taksówka do hotelu „Rex‘‘.

Pokręcił głowa i znów7 pogrą­
żył sie w swych niewesołych 
myślach.

Zmarszczki między brwiami 
znacznie się pogłębiły, wskazu­
jąc na intensy wną prace mózgu.

Po kilkunastu minutach tak­
sówka zatrzymała sie przed ma 
sywuyin blokiem hotelu „Rex“.

— Pan mieszka w tvm hotelu?
— zapytał Kryspin z ciekawo­
ścią.

— Tak... — odparł Roberston.
— A dlaczego to pana tak dzi­
wi?

— Nic ważnego... — machnął 
detektyw ręką i uśmiechnął się 
do swoich myśli.

Po chwili obai znaleźli się w 
portierni, gdzie Roberston zaimó 
wił pokój dila detektywa.

— Proszę o numer 17, albo 
19._

— Numer siedenianstv... — od 
rzeki portier i w ręczył klucze 
boyowi.

Winda zawiozła obu panów, 
oraz boya, na drugie piętro.

Roberston zatrzymał się na 
chwilę przed drzwiami, opatrzo 
nenii numerem 18 i rzekł do de­
tektywa:

—To jest mój pokój, a  w są ­
siednim — pan zamieszka... Za 
mówiłem dla pana specjalnie nu 
mer siedemnasty7, by pan blisko 
mnie nawet w nocy... — Nachy­
lił się do ucha detektywa i do­
kończył szeptem: — Nigdy nie­
wiadomo, kiedy Baron X zechce 
wykonać swój plan...

Tymczasem boy otworzył 
drzwi pokoju Nr- 17.

Detektyw z Robcrstonem we 
szli do środka i pobieżnie obej­
rzeli typowy numer hotelowy, 
urządzony dość skromnie-

— A teraz chodźmy do moje 
go pokoju... — powiedział star­
szy pan.

Kryspin wziął od boya klucz, 
schował go do kieszeni i prze­
szedł z Roberstonem do sąsied­
niego numeru.

— Napije się pan dobrego li- 
kierku? — zaproponował Rober 
ston.

Detektyw skinął potakująco 
głową i począł się rozglądać po 
pokoju. Nic szczególnego.

Z lewej strony — łóżko, na­
prawo — dość obszerna szafa, 
pośrodku stolik z krzesłami, a 
tuż przy drzwiach — umywal­
ka.

— Dawno pan mieszka w 
tym hotelu? — zapytał Rober- 
stona.

— Od czasu mego przyjazdu 
do Warszawy, to znaczy—rok... 
Czuję się tu bardzo dobrze, bo 
hotel jest przyzwoity 1 spokoj­
ny...

Likier był doprawdy dobry i 
rozgrzał krew w żyłach.

Kryspina ogarnęło podniece­
nie.

Miał przecież w swoich rę­
kach sprawę bardzo poważną, 
która mogła przynieść dużo za­
szczytu i przyczynić się nawet 
do awansu.

W przeciwieństwie do komisa 
rza Belłina, który niebardzo wie 
rzył w istnienie Barona X., mło 
dy przodownik ufał słowom Ro­
be rstona.

Nie miał coprawda pewności, 
że sprawa przedstawia się tak, 
jak ją opisywał starszy pan, nie 
mniej jednak był przekonany, żc 
tkwi w tern wszystkiem jakaś ta 
jemnica.

Przyjrzał się uważnie Rober- 
stonowi, który przechadzał się 
w miiicaeniii po pokoju.

Zastanowiła go twarz tego 
człowieka, jakby wykuta z łom 
kiej kredy, na której malowały 
się ślady dramatycznych prze­
żyć.

Oczy były przesłonięte mgłą 
i patrzały niepewnie przed sie­
bie.

— On wszystkiego nie mó­
wi... — pomyślał Kryspin. — Tu 
ssę dzieje coś, czego on nie c^ce 
powiedzieć...

Tymczasem Roberston za trzy 
mai się na środku pokoju, wal­
cząc widać z jakąś natrętną my 
ślą.

Usta jego poruszały się bez­
dźwięcznie, a ręce wykonywały 
niezdecydowane ruchy.

Wreszcie zwrócił się do de­
tektywa:

— Czy pan ma mocny sen?
— Dlaczego pana to interesu 

je? — zdziwił się Kryspin-
— Interesuje mnie to bardzo-.. 

— mruknął opryskliwie starszy 
pan.

— Nawet brzęczenie muchy 
potrafi mnie obudzić... — odparł 
przodownik, uśmiechnąwszy się

pobłażliwie.
— Bo widzi pan, — mówił 

Roberston, zmarszczywszy 
brwi — ja mam dziwne przeczu 
cie, ba .pewność, że to, co ma 
się stać ,stanic się dzisiaj w no­
cy...

-— Pan zadużo o tem myśli, 
panie Roberston... Jestem prze­
konany, że ta cała afera skoń­
czy się dla pana pomyślnie^.

— Nie, nie?-. — zaprzeczył 
starszy pan gwałtownym ru­
chem głowy. — Jutro się pan 
przekona, że miałem rację... Dzi 
siaj w nocy Baron X. wykona 
swą groźbę...

— Na czcm pan opiera to 
przypuszczenie?

— Na przeczuciu, które mnie 
nigdy nie myli...

W pokoju znów zaległa cisza, 
którą przerwał Roberston.

— Czy wierzy pan w Barona 
X.?

— Tak wierze... — odparł de 
tektyw bez namysłu.

— To dobrze... — szepnął 
starszy pan i westchnienie ulgi 
wydobyło się z jego piersi. — 
To dobrze... — powtórzył z bły 
skiem nadziei w oczach. — Mo 
żc Bóg da. żc potrafi mnie pan 
obronić przed tym strasznym, 
'nieuchwytnym zbrodniarzom...

— Nieuchwytnym? — uśmie­
chnął się Kryspin lekceważąco. 
— Jestem spokojny, że potrafię 
dać sobie z nim rade. o ile — 
oczywiście — nie zrezygnował 
już z wykonania swej pogróż­
ki...

— Pan jest icszczc młody, .pa 
nic przodowniku... — odrzekł 
Roberston. — Ale to może i do 
brc... Bo la wiem?.. W każdym 
razie przyrzeka mi pan, że bę­
dzie mnie pan bronił przed za­
machem Barona X. na moje ży­
cie, prawda?..

— Przyrzekani...
— I nie opuści mnie pan ani 

na krok... W no-cy — będzie pan 
odenmie oddzielony cienką tą 
ścianką... W razie niebezpie­
czeństwa, wystarczy, bym zapu 
kał, a wtedy przybędzie pan z 
ratunkiem... — Wyjął z kiesze­
ni zegarek i wpatrzył się w cy 
ferbdat. — Dochodzi pierwsza... 
mruknął jakby do siebie. — Zej­
dziemy do resturacji hotelowej 
na obiad—

Sala restauracyjna, iak za­
wsze o tej porze, świeciła pu­
stkami.

Obaj mężczyźni zajęli stolik 
w.7 zacisznej wnęce i zamówili 
potrawy, Kryspina zastanowiło 
mocne spojrzenie, jakim obda­
rzył go kelner.
. We wzroku tym była pogar­

da, a zarazem trwożliwa czuj-* 
ność zwierzyny, tropionej przea 
ogary. i

Kryspin pokręcił głową i po-» 
myślał: i

— Czyżby już wszyscy tłl 
wiedzieli, kim jestem?..

Zdawał sobie doskonale s,pra-* 
wę, kto mógł być powodem tak: 
wielkiej jego popularności w łyiil 
lokalu.

Myśląc o tem, spojrzał na bil 
fet i zatrzymał wzrok na złoto-* 
włosej panience, która krzątała 
się przy flaszkach z mufkami.

— Jadzia?.. — szepnął i posłał 
ku niej porozumiewawczy it* 
śmiech.

„Panienka z baru“ uśmiechnę! 
ła się również do Kryspina, 4 
którym łączyła ją od kilku ry* 
godni btóższą znajomość... > <

ROZDZIAŁ V ?
\

Poważne skutki błahego 
klepnięcia

Dla lepszego zorjentowansai 
się w biegu dalszych wydarzeń, 
należy cofnąć sie o kilka tygo­
dni i poznać drobny napozóB 
fakt, który odegrał jednak w! 
konsekwencji niezwykle po wata 
ną rolę.

W restauracji hotelu „Rex'*f 
mieszczącej się w  tym samym 
budynku, co hotel, spędzała m 
bufetom cały niemal dz-ień 4 
większą część nocy" — panna Jai 
dzia.

Ludzie, lubujący się w sy iriboi 
liczueim ujmowaniu zjawisk* 
zwykli mawiać, że w dusznej 
atmosferze więdnie każdy] 
kwiat, jednakże panna Jadzia, 
która bez wątpienia była czaru-* 
jąeyra ikwi a tuszki cip, zadawała 
swoim zdrowym, świeżym wy* 
glądem kłam powyższemu lwie ii 
dzeniu.

Była zawsze wesoła, choć cw 
gnisty płyn, którym wprawnie! 
napełniała kieliszki, stawał się! 
nierzadko przyczyną jakiejś trefl 
gedjii ludzkiej.

Nie smuciła się nigdy, choć 
często widziała przed sobą tw a 
rze, nabrzmiałe tieroieiniem i 
głucha rezygnacją, ukrytą pod 
maską sztucznie wywołanej w e 
sof ości.

Nie poczuła nigdy w sercu ani 
krzty litośd, a kształtna jej rąc* 
ka ani razu nie drgnęła, gdy na 
lewała wódkę dla człowieka, łrtói 
ry wygrzebywał z kieszeni 
mizelki krążki bilonu, resztka pil 
szczonej w ciągu jednego wid* 
czoru pensji miesięcznej.

Dlaczego tak właśme było?L- - 
(Dalszy ciąg lut roi
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S Z E P T  PIR A M ID  P R Z E Z  RAD JO
Z w y c ię sk i p o ch ó d  ra d ja  p rz e k ro ­

c zy ł ju ż  d a w n o  g ra n ic e  E u ro p y . Co j 
r a z  częśc ie j s ły sży  się o  s ta c ja c h  w  > 
k ra ja c h  eg zo ty c zn y ch , z n an y ch  nam  ; 
ty lk o  z m a rek  p o cz to w y ch  lub  lite - j 
r a tu ry  p o d ró żn icze j. M o żn ab y  p o -  i 
w ie d z ie ć  o b ra z o w o , że k ra je  te  po 
d łu g o trw a łe m  m ilczen iu  o d zy sk a ły  
n a g le  m ow ę w  to w a rz y s tw ie  n a ro ­
d ó w  i z a c z y n a ją  en e rg iczn ie  d o m a ­
g a ć  s ię , ab y  s łu c h a n o  ich g ło su  i ich 
m uzyk i.

IN S T R U M E N T  PR O PA G A N D Y .
W  p o ło w ie  s ty c z n ia  b . r. ro z p o ­

c z ę ła  się d z ia ła ln o ść  siln a , b o  20 k i­
lo w a to w a  s ta c ja  w  K airze . Z b u d o ­
w a n a  p rzez  eg ip sk ie  to w a rz y s tw o  
M a rc o n i‘e g o  je s t  o n a  w y razem  n a j­
n o w sz e j te ch n ik i w  te j dz iedz in ie . 
R ó w n o c z e śn ie  z  u ru ch o m ien iem  te j 
S tac ji z a p rz e s ta ły  sw e j d z ia ła ln o śc i 
'd o ty c h c z a so w e  m a łe  p ry w a tn e  s t a ­
cy jk i. D y re k c ja  now ej s ta c ji, z n a j­
d u ją c e j s ię  p o d  silnem i w p ły w am i 
r z ą d u ,  s k ła d a  się  z trz e c h  z a s tę p ­
c ó w  k ró la  F u a d a  1 i d w u  cz ło n k ó w  
to w a rz y s tw a  rad jo fo n ic zn eg o . Jak  
z  te g o  w id ać  rz ą d  e g ip sk i n a w e t 
p e rs o n a ln ie  z a p e w n ił so b ie  d e c y d u ­
ją c ą  w ię k sz o ść  w  d y rek c ji now ej 
ro z g ło śn i.

G łos s ta c ji eg ip sk ie j w e te rz e  b ę ­
d z ie  d la  w ie lu  ra d jo s łu c h a c z y  p ra w ­
d z iw ą  se n sa c ją . M o żn a  so b ie  ju ż  
d z iś  w y o b ra z ić  ile n ieco d z ien n y ch

R A D I O
KATOWICE. W torek. 27 ułtego.
7.00 — .,K:edy ranne w sfaia zorze"- 

7.05 — G im nastyka, 7-20 — Muzyka z  
p ły t. 7 55 — Chwilka gospodarstw a do­
m ow ego. 11.50 — W iadom ości bieżą­
c e ; 11.57 — Sygnał czasu i he jnał z 
K rakow a: 12,05 — M azyka (p ły ty ):
'1.2.30 — W iadomości m eteorolog. 12-33
—  L. van Beethoven — koncert w-iio- 
jkwiczeloiwy w wyk. Pablo  C asafsa . 
■15.20 — W iadom ości gospodarcze i e- 
kisport) w e ; 15,40 — K oncert zespołu 
salonow ego; 16-25 — S krzynka P . K. 
O . 16.40 — ..W śród książek1' — prze­
gląd najnow szych w ydaw nictw : 16.53
— M uzyka (p ły ty ): 17.20 — Recital
sk rzy p co w y ; 17.50 — Pogaw-ędfka Cio­
ci tle# d;la dzieci: 18.00 — „Jak pracu­
ją  nasze m ięśnie": 18.20 — S krzynka 
m u zy czn a : 18.35 — Recital śpiew aczy 
Olgi Szum skiej: T9-05 ♦— RazmaOtości; 
19.10 — ..Refleksje k  h ia ty  w spółcze­
snej o ..Dniach i N ocach" — D ąbrow ­
skiej. 19.25 — Felieton z W arszaw y : 
'1940 — W iadom ości sportow e; 20.00 
„M yśli w ybrane": 20.02 — „Niitowche" 
-— operetka w 4-oh aktach w przerw ie 
K w adrans literacki: „B al"; 22-30 —
23.30 — Muzyka taneczna.

w ra ż e ń  m oże d a ć  eu ro p e jsk im  s łu ­
c h aczo m  n. p. tr a n sm is ja  o ry g in a l­
nej m uzyk i eg ip sk ie j z p o d  p iram id  
lub  re p o r ta ż  z g ro b o w c a  k tó re g o ś  
fa rao n a .

S ta ro ż y tn a  k u ltu ra  E g ip tu  d o m a ­
g a ła  się od  d a w n a  sw e g o  w y ra z u  w 
rad jo . S zy b k a  m o d e rn iz a c ja  k ra ju  
—  po d  w p ły w em  o czy w iśc ie  a n g ie l­
skim  —  p rzy śp ie szy ła  re a liz ac ję  te ­
g o  p o s tu la tu .

M IESZA NIN A  RAS.
O ile je d n a k  ła tw o  je s t  w y b u d o ­

w ać  n a w e t w  E g ip c ie  s ta c ję  ra d jo -  
w ą , o ty le  tru d n o  je s t  u s ta lić  d la  
niej p ro g ra m , k tó ry b y  z a d o w o lił 
ró ż n o ro d n e  g u s ty  i u p o d o b a n ia  tej 
m ieszan in y  ra s  i n a ro d ó w , ja k ą  o d ­
z n a c z a ją  się  w o g ó le  k ra je  W sc h o ­
du , a  E g ip t w  szczeg ó ln o śc i. N a 
p ie rw szy  rz u t o k a  w y d a je  się  źe bę 
dz ie  to  ty p o w a  s ta c ja  d w u języ czn a , 
a n g ie lsk o  -  e g ip sk a . S to su n k i są  
je d n a k  b a rd z ie j sk o m p lik o w an e . 
O czy w iśc ie , —  d o m in u ją  A nglicy . 
Ale ileż ró żn y ch  rzeczy  k ry je  się 
po d  po jęc iem  a n g lik a  w  E g ipcie . 
Z a lic z a ją  się d o  n ich  p rzec ież  i 
rd zen n i A nglicy , i h in d u s i i m a lta ń ­
czycy , a  w ięc  ludz ie  n ie ty lk o  o róż 
nych s to p n ia c h  w y k sz ta łc e n ia , a le  i 
o  różnych  p rz y z w y c z a je n ia c h  k u l- 
tu ra ln y c łb  O prócz  A n g lików  m iesz­
k a ją  w  E g ip c ie  i b ę d ą  ra d io s łu c h a ­
czam i. k tó ry ch  p rzy  u k ład an iu  p ro ­
g ra m u  n ie  m o żn a  p o m in ąć , ró w n ież  
inn i E u ro p e jc z y c y : F ran cu z i, G recy , 
W ło s i, N iem cy, H o len d erczy cy , Buł 
g a rz y , B e lgow ie , H iszp an ie , P o r tu ­
g a lcz y cy , D u ń czy cy  i Ju g o s ło w ia ­
nie. G dy  się do  teg o  d o d a  je szcze  
k o n iecz n o ść  o rg a n iz o w a n ia  p ro p a -  

j g an d o w y c h  a u d y cy j d la  z a g ra n ic y

c a ła  tru d n o ść  z a d a n ia  i w s z y s t­
kie k ło p o ty  p ro g ra m o w e  ra d ja  eg ip  
sk ieg o  s ta n ą  się ja sn e .

N a jb a rd z ie j je d n a k  za p e w n e  ch o ­
dzić  b ęd z ie  o z a d o w o le n ie  k ra jo ­
w ych  s łu ch aczy . R ząd  eg ip sk i sp o ­
d z ie w a  się, że  p rz y  po m o cy  ra d jo -  
fonji u d a  m u się  zn iw e lo w ać  ró żn i­
ce m iędzy  „ m ło d y m " a  „ s ta ry m "  
E g ip tem , czyli m iędzy  zw o le n n ik a ­
mi re fo rm  a k o n se rw a ty s ta m i. Rów  
n ież ! A ng lja  m yśli d e lik a tn ie  p ro ­
p a g o w a ć  w  sp o łe c z e ń s tw ie  eg ip - 
sk iem  sw e  p o s tu la ty  p o lity czn e  p rzy  
p o m o cy  ra d ja , co  z n a la z ło  ju ż  sw ó j 
w y ra z  w  o g ro m n em  p o p a rc iu  m a- 
te r ja ln e m  d la  n ow ej s tac ji.

C IE K A W O ST K I M U ZY C ZN E.
T ru d n o  w  te j chw ili p rzew id z ieć  

ja k  ra d jo  e g ip sk ie  w y b rn ie  z tych  
w sz y s tk ic h  k ło p o tó w . N a jw ięce j jed  
n a k  c h y b a  b ęd z ie  m iało  ze sw ym i 
ró ż n o ra so w y m i o b y w a te la m i. C zy 
m o żn a  b o w iem  zad o w o lić  ró w n o ­
cześn ie  b e d u in ó w , a ra b ó w , a rm e ń - 
c zy k ó w , b e rb e ró w , e g ip c jan , ży ­
d ó w , su d a ń c z y k ó w , S y ryjczyk ów 1, 
tu rk ó w  i innych  m ieszk ań có w  ż y ­
c io d a jn e j do lin y  N ilu? W sz y sc y  oni 
ta k  b a rd z o  ró żn ią  się  od  s ieb ie , że 
n a w e t m uzykę  m a ją  o d m ien n ą . M i­
n is te rs tw o  k u ltu ry  w  K airze  p o s ia d a  
o d rę b n y  w y d z ia ł, k tó ry  u siłu je  z o r ­
ie n to w a ć  się  w  te j m ie szan in ie  m e- 
lo d y j i in s tru m e n tó w . N a p o d s ta w ie  
z a in te re s o w a n ia , jak ie  w zb u d z iły  
n ie k tó re  m elo d je  lu d o w e  tych  lu d ó w  
n a  k o n g re sa c h  m uzycznych , p rz y ­
p u sz c z a ć  n a leży , że  i w  ra d jo  b ęd ą  
one  p o d o b a ć  się , p rzy n a jm n ie j ja k o  
e g z o ty c z n a  c ie k a w o stk a .

A w ięc  p o s ia d a c z e  s iln ie jszych  
a p a ra tó w  —  słu ch a jm y  K airu.

Smierc C2yha w bieda-szybach 
Jeden bezrobotny zaginął, drugi połamał

żebra
O negdajszej nocy zaginął nagle na 

polach pod Kostuchną 14-letni Roman 
Siłowski. K rytycznej nocy Silowski do 
zorow ał p rzy  węglu w ydobytym  z bie 
da-szybów , znajdujących się na tam­
tejszym  terenie i praw dopodbnie 
w padł do otw oru jednego z nieczyn­
nych już bieda-szybów . gdzie poniósł 
śm ierć.

B ieda-szybów  na tym terenie docho­
dzą do głębokości 40-tu m etrów  i są 
przew ażnie nieoszalow ane, » zalane 
obecnie wodą grożą każdej chwili za­
waleniem.

Na miejsce zaw ezw ano kolumnę ra-

towniczą z kopalni „B oer" z Kostuch- 
nej, która jednak ze względu na nie­
bezpieczeństw o nie mogła podjąć ak­
cji.

Na polach zaś koło Zgody wapdł do 
jednego z bieda-szybów , głębokiego na 
26 metrów, dozorujący ładow ania wę 
gla na furmanki E ryk Enierlmg z Król. 
Huty (Cm entarna 2).

Emerlinga wydobyli pracujący tam 
bieda-szybow cy, ze złanianerm żeb ra­
mi i złam aną praw’ą nogą.

Odstaw iono go do szpitala w Święto 
chłowicach.

I w - n m .  n pną uf (
ZA DŁUGI mole] żony Franciszki 

nie odpow iadam  z dniem niniejszego 
Ogłoszenia. Leon Szubert, ł.agiew niki 
S lasltle:_Jł\4omsj<a_34.

POSZUKUJEMY kilka inteligentnych 
I w ym ow nych PAN. do zaw odu kupiec­
kiego. W arunek wiek od 28 lat. Panie 
k tó re  w  tym zaw odzie p racow ały  m a­
ją  p ierw szeństw o. Zgłoszenia z doku­
m entam i w poniedziałek 26 b. m od 
10 — 12 i_ od 3 — 5. Katowice, .ul. Ko- 
ę J^ n o w ^ k jeg tM ^ ą^ ^ p ię tro ^ jia^ jew o ^

PRACA dla dziew czynki w wieku 
J 0 — I9 lat z Król. Huty lub Nowych 
H ajduk do obiecla zaraz. W arunek: 
kauefa 150 — 200 złotych Zgłoszenia 
osobiście u Szynoia. Król. Huta, Mie­
lęckiego 19. mieszk. II . od 15 — 16.

Minety
n iszczen ia  u ro d y  u n iw e rsa ln em i k o ­
sm e ty k am i, n ie  d o s to so w a n e m i in ­
d y w id u a ln ie  do  d an y ch  w a d , w zg lę  
dn ie  w ła śc iw o śc i c e ry , w ło só w  i 
sk ó ry  c ia ła . K ry ty czn ie  z a p a tru ją c a  
się  k o b ie ta , idz ie  po  linji lo g ic z n e ­
g o  w y b o ru , m a ją c  d z iś  ju ż  m o ż­
n ość  sam o d z ie ln ie  z a d e c y d o w a ć , 
k tó ry  z p re p a ra tó w  le k a rsk o  - k o ­
sm e ty czn e j w y tw ó rn i „M iracu lu m " 
o d d a  je j p o ż ą d a n y  sk u tek . W  b ro ­
szu rk ach  bow iem , z a łą c z o n y c h  do  
k a ż d e g o , p re p a ra tu  „M iracu lu m ", 
z n a jd u ją  się p o p u la rn o  -  n a u k o w e  
w sk a z ó w k i w  k ie ru n k u  ro z p o z n a ­
w a n ia  w ła sn e j w ła śc iw o śc i c e ry  o -

czasy
raz  d o b o ru  o d p o w ied n ieg o  śro d k a . 
Ja k  d a lec e  p rz e s trz e g a n a  je s t  no ­
w o c z e sn a  z a s a d a  sp ecy fik ac ji ko ­
sm e ty k ó w  w w y tw ó rn i „M iracu lu m " 
n iech a j p o s łu ży  p rz y k ła d , iż n a w e t 
p u d e r, a  z a tem  p re p a ra t  do  c o d z ie n ­
n eg o  u ży tk u , w y ra b ia  się o d ręb n ie  
ja k o  p u d e r  h ig jen iczn y  D ra  L u s tra  
o d tłu sz c z a ją c y  t łu s tą  ce rę  i D ra  
L u s tra  ro ś lin n y  p u d e r  eg z o ty c z n y  
d la  ce ry  p ra w id ło w e j i su ch e j. N a 
p o d s ta w ie  ta k  ra c jo n a ln e g o  d o b o ­
ru  w y k lu czo n e  s ą :  n iep ew n o ść  i 
b e z sk u te c z n o ść  p ró b  na  „ w ła sn e j 
sk ó rze" .

N a b r a n y
przez ,fa masonów"

M es-zkan Lec S tarej W®: p. Jerzy  P 't -  
lck 'barwiąc w K atowicach został zacze 
ipicny ma oni. Fr arie asik.'ej przez jalke— 
s o ś  jegom ościa, k tó ry  podając s ę za 
Firancutza, pod pretekstom  zasiągnięcia 
informacji co do s edz 'by C zerw onego 
K rzyża, gdzie rzekom o zairn erzsuł w y­
mienić franki na złote, zaoferow ał mu 
p le rśconek  za cenę 40 zł. T ranzakeję 
te zachw al ł przybyły  z pomocą „Fran 
cuzow i" wsipólnuk : p. Pi tłok s ta ł się 
w łaścicielem ... b ez \va. r t o śe o  w ego śwte 
cdcłika.

Z orien tow aw szy  się, iż został przez 
oszustów  nabrany, p. ttilok ruszy? w 
pogoń, k tó ra  przyniosła w efekcie uję­
cie jednego z .,fa,rmezonów". O ddał on 
ze skruchą połowę łupu, bo  w 'em dru­
gą zabrał wspólnik i us łow ał zbiec.

Nie dał jedinak za wyigranę p. P  tłok 
i ponownie pobił rekord Kusocińsk ego. 
O szust nie maijąc ochoty na  zaw arcie  
c zy  odnow enie znajom ości z policją 
oddał poszkodow anem u sw ą skórzaną 
kurtkę i uciekł.

K artkę zdeponow ał p. Pi-tlok na poli­
cji, k tó ra  poszukuje rei w taśc ice la  i 
jego przy jąć ©la..

 : : : o o o : : : ------------

Wystawa drobiu
Pod protek tora tem  S taro sty  pow iatu 

.tairnoigórskfego p. Józefa Korola urzą-, 
,dtza S tow arzyszenie  Śląsikch hodow ­
ców  Drobnego Inw entarza Koło Ra- 
dz otików w czasie od 2-go do  5-go 
.marca b. r. w lokalu pip. Letodhów  w 
m eiscu, plac św . Jama sw oją 
II lokalną w ystaw ę drobiu i Przybo­

rów  hodow lanych, 
k tóra pod względem jaikpśc'owymi jak 
i rodzajow ym  będizie jedną z najw  ęk- 
szych z do tychczas u rządzanych w 
Polsce.

W ystaw a obejm ować będizie przeszło 
400 eksponatów  (kor, królików , gęsi, 
kaczek, gołęb i t. p.) ■: sipewnośc a za ­
dow oli w  zupełności zw iedzających.

Ze względni na rozm iary  w ystaw y  
jak i trudy poniesione dla spr (w ad ze - 
rfa tak wieffikej ilości eksponatów , Za­
rząd Koła zw raca s ę  do P. T. Oby­
wateli z Radzionkow a jak i z innych 
m iejscow ości z prośba o łaskaw e po­
parć e i j ak n ań lóczm!e is z e z>w• edz a n ie1 
w ystaw y.

Katalogi w ystaw y są do nabycia na 
miejscu.' . -

Ojtiwarce w ystaw y irusłaip: w do u- 
2- go m arca b. r. o go Az. 18-te.i. 

----------- : : :o ( )o : : : ------------

R E P E R T U A R
TEATRU P01SK IEG 0

W torek 27.2. „M arta" w ystęp oper,, 
krak.. 19.30. e

Środa 28 2. . Papa". 20
TEATR POLSKI NA PROW INCJI
Piątek 2.3. .K lub K aw alerów " —, 

OPERA „MARTA"
W e w torek 27 b m. o godz. 19-30 o- 

pera Flotow a „M arta" która ma w 
sw em  nastro ju  dużo romarrtyczności, a 
zarazem  ciepłego komizmu: a całość 
prześliczna, melodje solowe, duetow e i' 
chórow e. W partiach kobiecych w ystą 
pią: P. Ada Sari, k tóra jako fenomeni 
głosu, talentu i techniki jest zaw sze 
wołana z pasjonującym  entuzjam em , o- 
raz pt M aria Janow ska, a rty stk a  ope: 
niemieckich, która ostatn io  w ystępo­
w ała z ol'brzymiem pow odzeniem  w 
operze poznańskiej. W  partiach  mę­
skich w ystąp ;a PP- K ruszew ski, Masf- 
nek, MazureJc. Szym onow icz K ierow ­
nictw o m uzyczne P- Dyr. W ałek-W a- 

lewsłoi.

4MONAMF.NT miesięcznie w adm tntetrac]' wzgb zam iejscow y zł 2 50. zag ran ica  zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S 2 E N :  C ała strona w  tekście eL 500, pól »trony  cŁ 275. 1 mm. w tersz I lam ow y opisowe cL 2.50. 
specjalne el. I M  reklam y 50 g f- drobne 15 groszy za w yraz. W  niedziele 1 dni św iąteczne 25 proc, drożel.
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